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„Francja uczyni wszystko co jest wiej mo 
aby złagodzić dole uchodźców'

Oświadczenie min. Bonneta na inauguracyjnym posiedzeniu 
komitetu, powołanego przez M .  S . Z e

Pary*, 17. 1. 2 AT. Na Quai d‘Orsay odbyło 
się pod przewodnictwem ministra spraw za­
granicznych Bonneta pof i ed zenie francuskie­
go komitetu pom ocy uchodźcom, powołanego 
z inicjatywy ministerstwa spraw zagranicz­
nych. W  okład komitetu wchodzą: Henri Be- 
ranger, kardynał Yerdier, pastor Boegner, prze­
wodniczący federacji kościołów  protestanckich 
we Francji, Francois Mauriac (Akademia fran­
cuska), George Risler, Jack Melbronner, mar­
kiz de Lillers, przewodniczący francuskiego 
Czerwonego Krzyża, de Naleche, prezes parys­
kiego syndykatu dziennikarzy, pani Louisa 
W eiss oraz de Bre (Akademia lekarska).

t Przemówienie inauguracyjne wygłosił mini­
ster Bonnet, który zaznaczył, że zgudnie ze swą 

j tradycją Francja jest szczególnie powołana do 
: udziału w akcji humanitarnej na rzecz uchodź­

ców Bonnet wyraził uznanie kardynałowi Yer­
dier, który podniósł sw ój głos w obronie wznio­
słych zasad miłosierdzia i sprawiedliwości w 
obl’ czu tragicznych wydarzeń, jakie rozegrały 
się w roku 1938. Minister zaznaczył, że Fran­
cja, która liczy 4(1 m ilionów mieszkańców, u- 
dzieliła schronienia 3.200.0u0 obcokrajow ców  i 

: 200.000 uchodźców. Następnie om ów ił on udział 
i Francji w komitecie eviańskim i zakończył za- 
I pewnieniem, że Francja uczyni wszystko, co

leży w je j m ocy, aby złagodzić niedolę uchodź­
ców  i poczynić im wszelkie możliwe ułatwie­
nia. Minister życzy komitetowi, aby przyczynił 
się do rozwiązania jednego z najboleśn.ejszych 
zagadnień cierpiącej ludzkości, podnosząc tym 
samym prestiż Francji w świecie.

Następnie rozwinęła się ożywiona dyskusja 
z udziałem Henri Berangera, kardynaia Verdie- 
ra i  innych. M ów cy podkreślili doniosłość nie­
sienia pom ocy uchodźcom . Postanowiono po­
czynić dalsze kroki, celem skoordynowania 
działalności licznych organizacji pom ocy u- 
chodźcom. Komitet w yłonił też podkom isję dla 
załatwieina różnych spraw.

Koncentryczny atak na Barcelonę
Wojska gen. Franco w odległości 65 kim od miasta

LERIDA, 17. 1. PAT. W OJSKA GEN. FRAN 
CO KONCENTRYCZNIE NACIEKAJĄ NA 
BARCELONĘ Z  TRZECH KIERUNKÓW I 
W CZORAJ W IECZOREM ZNAJDOW AŁY SIĘ 
PRZECIĘTNIE W  ODLEGŁOŚCI 65 KM. OD 
STOLICY KATALONII. NATARCIE T iiW A .

NA ODCINKU ŚRODKOWYM FRONTU 
KATALONSKIEGO W OJSKA GEN. FRANCO 
ZAJĘŁY M. BELLPRAT I POSUNĘŁY SIĘ 
O 10 KM. NAPRZÓD, ZAJMUJĄC ZACHOD­
NI BRZEG RZEKI GAYA.

Oczekują upadku Barcelony 
w ciągu 15 ...

Rym, 17. 1. PAT. Specjalni korespondenci 
pism rzymskich donoszą z frontu katalońskie- 
go, że legioniści zaatakowali ważny strategi­
cznie odcinek Ignalda, stanowiący ostatnią za­
porę naturalną przed Barceloną w postaci 
masywu górskiego Montserrat. —  Najwyższy 
sżczyt w tych górach sięga powyżej 1200 m. 
i jest poważnym punktem oporu w ojsk bar- 
celońskich. Na wybrzeżu korpus nawarski 
i  marokański posuwają się na Yendrell. Na

odcinku północnym  wojska rządowe ewakuo­
wały już m. Seo de Ugrell, przez które prze­
chodzi szosa na sLronę francuską. Oczekiwane 
są dalsze walki w dolinach górnego biegu rzeki 
Segre. Korespondenci w łoscy podkreślają, że 
rząd barceloński, chcąc zwalczyć rozprzężenie 
i podnieść ducha w  szeregach, pośpiesznie or­
ganizuje obronę na całym  terytorium Katalo­
nii. Zdaniem gen. Yague, dow ódcy koipusu

Podziękowanie P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej

Warszawa, 17.1. PAT. Z  polecenia Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej szef kancelarii cyw il­
nej dziękuje niniejszym  wszystkim instytu­
cjom , zrzeszeniom i osobom , które złożyły 
względnie nadesłały P. Prezydentowi R. P. ży­
czenia z  okazji Nowego Roku 1939.

Narada na Zamku
Warszawa, 17. 1. PAT. Pan Prezydent R. P. 

przyjął w dniu dzisiejszym w obecności p. 
marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza, prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoja Składkowskicgo 
i wicepremiera inż. Eugenusza Kwiatkowskie­
go, którzy referowali o bieżących pracach 
rządu.

*  *
Warszawa, 17. 1. PAT. Pan Frezydent R. P. 

przyjął dziś gen. Janusza Głuchowskiego, 
pierwszego wiceministra spraw wojskowych.

marokańskiego, gdyby wojska rządowe nie 
stawiały silniejszego oporu, niż dotychczas, to 
zajęcia Barcelony należy się spodziewać w cią 
gu 15 dni.

i Bombowiec angielski runął na dom
Sześć śmiertelnych ohar katastrofy

damskie, męsk.e i dziecięce w dużym wyborze I  LON DYN , 17. 1. P A T . ANGIELSKI SAM O - 1 H R A B STW IE  6U SSEX . PIĘCIU L O TN IK Ó W  
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Firma KAROL DRUCKER i SYNOWIE zawiadamia a bólem, że jej nieodżałowany Szef-Senior

KAROL DRUCKER
zakończył swój pracowity i sumienny i>wot dnia 15-go stycznia 1939 roku przeżywszy lat 79. 

Bielsko, w styczniu 1939 r. Fina. KAROL DRUCKER i SYNOWIE*
Fabryka Sukna w Bielaku.

Zagadnienie opieki społecznej
przedm iotem  obrad sejmojuej komisji budżetowej

Warszawa, 17. 1. PAT. Komisja budżetowa Sej. 
mu przystąpiła dziś dc debaty nad budżetem Min. 
Opieki Społecznej.

Posiedzenie rozpoczęło się obszernym referatem 
sprawozdawcy posła żyborskiego, który wskazał, 
że na czoło zagadnień społecznych w Polsce w y­
suwa się sprawa przyrostu ludności i dostarczę, 
ni a jej pracy. Wysiłki utrzymania przyrostu na 
odpowiednio wysokim poziomic, muszą iść w pa­
rze z wielkim wysiłkiem powiększenia liczby 
miejsc pracy. Rok ubiegły przyniósł na rynku 
pracy niewątpliwie poprawę. Według statystyki 
ubezpieczeń społecznych,' wzrost zatrudnionych 
w roku ubiegłym wynosił blisko 130.000, w sierp­
niu 1937 r. wyniósł 2.107.000, sierpniu 1938 — 
2.296.000.

Szczególną pozycję zajmuje sprawa zatrudnie­
nia młodzieży. Z niecierpliwością oczekiwać na­
leży konkretnych planów, które w realizacji mo­
głyby ująć masy dorastającej młodzieży w ramy 
twórczej pracy dla społeczeństwa i uchronić ją w 
ten sposób od destrukcyjnych w pływów bezpłod­
nego oczekiwania na pracę.

Popruwie zatrudnienia towarzyszy znaczne u- 
spokojenie w  stosunkach pracy najemnej, na co 
wskazuje spadek ilości i  napięcia strajków.

Dalej referent podkreśla, że ze względu na 
przyrost ludności oraz uprzemysłowienie i urba­
nizację kraju, probiera mieszkaniowy w Polsce 
nabiera specjalnego znaczenia. Mówca apeluje do 
rządu, aby w  granicach owych 40 proc .zaspaka­
jających w poszczególnych trzecbieciach także in­
ne, poza centralną, potrzeby inwestycyjne, zwró­
cono specjalną uwagę na budownictwo mieszka­
niowe.

Na odcinku ubezpieczeń nastąpiło pewne uspo­
kojenie. Pilnym i ważnym problemem jćst sprawa 
samorządu, któryby zastąpił rządy komisaryczne. 
Sprawozdawca .przypomina przeto zeszłoroczne 
oświadczenie w tej sprawie p. ministra opieki spo­
łecznej i apeluje, by zamierzenie swe możliwie 
rychło zrealizowaŁ

Olbrzymi dział pracy Ministerstwa, to opieka 
zdrowotna. Przyrost naturalny w Polsce spada z 
roku na rok, podobnie jak i w innych krajach 
europejskich. Liczba urodzeń spada w Polsce o 
wiele szybciej niż przyrost, a to dlatego, że jed­
nocześnie zmniejsza się umieralność. Poważny 
spadek, jaki tu widzimy, jest niewątpliwie w du­
żym stopniu wynikiem pracy shiżby zdrowia.

W walce z gruźlicą zaznacza się powolny, ale 
stały spadek umieralności.

Mamy braki poważne pod względem aparatu le­
czniczego. Obecnie wypada na 10.000 mieszkańców 
3.7 lekarza ,gdy Niemcy mają /,4, a Czechosłowa­
cja 6.5. W części ma zaradzić temu brakowi kreo­
wana obecnie nowa wyższa uczelnia w Lodzi. Ló 
żek szpitalnych było na początku r. 1938 — 74.999, 
powinno zaś być przynajmniej 4 łóżka na 1.000 
mieszkańców, a więc brak nam przeszło 60.000 łó­
żek.

Opieka nad dziećmi i młodzieżą rosiała w osta­
tnich latach podniesiona do właściwej godności, 
co jest specjalną zasługą obecnego ministra. Na 
pierwszy m miejscu mależy postawić dożywianie 
oraz akcję letnią. Ogólny koszt dożywiania wy­

niósł w 1937/38 przeszło 12 milionów zł.
Specjalne miejsce w opiece nad młodzieżą zaj- 

j mają junacki© hufce pracy, które na podstawie 
dekretu Prezydenta z r. 1933 zostały podporząd­
kowane Ministerstwu Spraw 'Wojskowych, 

i Pomoc zimowa w ostatnich latach daje nieoce- 
j nione usługi w akcji opiekuńczej. Korzysta z tej 

pomocy w okresie zimy także znaczna Ilość do- 
| roislyen bezrobotnych, przeważnie żywicieli ro- 

dzin. W marcu ub. roku udzielono pomocy 373.814 
osobom. Na administrację pomoc zimowa wyda­
ła zaledwie 1,08 proc. zebranych ofiar.

Na polu zagadnień opiekuńczych trzeba zazna- 
| czyć niepomyślny fakt przyrostu organizacyj spo­

łecznych. W miastach o kilku, czy kilkunastu ty­
siącach mieszkańców często istnieją setki stowa­
rzyszeń i organizacyj. Niekiedy cała organizacja 
składa się tylko z kilku osób 1 nie przejawia ża­
dnej działalności poza pasożytowaniem na gro­
szu publicznym. Rozpoczęto akcję w kierunku u- 
króccnia samowoli tjch pseudodziałaczy społe­
cznych, ale akcja ta dotąd jest jeszcze zupełnie 
niewystarczająca, 

i Ilość bezrobotnych zarejestrowanych, mimo 
dużego przyrostu naturalnego i emigracji ze wsi 
do miast nie wykazuje poważniejszych zmian. 
Ilość poszukujących pracy wynosi w r. 1936 —-  
488 578, w r. 1938 — 549.271. Są to liczby maksy­
malne, notowane w lutym. Na dzień 30. 11. 1938 r. 
ilość poszukujących pracy wynosiła 291.549, t<> 
znaczy o  44.660 mniej niż w tym samym doju ro­
ku ubiegłego.

Na ogólną liczbę zwalniających się co roku wol 
nych miejsc pracy w wysokości 70.000 kandyduje 
około 370.000 młodzieży z przyrostu miejskiego i 
wiejskiego oprócz pozostających bez pracy bez- 

! robotnych dorosłych, których ilość W r. 1936 w 
grupach poza rolniczych oceniano na 800.000 lu­
dzi.

Tworzenie nowych miejsc pracy poza robotami 
publicznymi przekracza możliwości Funduszu 
Pracy, jednakże współpraca z właściwymi re­
sortami i instytucjami nawet i na tym odcinku 
daje duże wyniki.

1 Preliminarz budżetowy Ministerstwa Opieki 
na rok 1939/40 zamyka się kwotą 67.347000 zł., 
jest o  588.900 zł. wyższy od budżetu zeszłorocz­
nego. Budżet nie odpowiada przekraczającym go 
potrzebom, stwierdzić jednak trzeb * z zadowole­
niem, że kurczenie budżetu służby „opieki społe­
cznej” zostało zahamowane.

Jako zagadnienie najpilniejsze po zagadnieniu 
bezrobocia należy wysunąć walkę z gruźlicą i In­
nymi chorobami społecznymi, rozwiązanie spra­
wy mieszkaniowej i budownictwa sanitarnego, 
zagadnienie pracy dla młodzieży 1 oświaty dla 
najszerszych warstw. Zagadnienia te są tak wiel 
kie, że wymagają solidarnego wysiłku całego na­
rodu, a budżet Ministerstwa Opieki Społecznej dla 
tych zadań musi być w przyszłości znacznie pod­
wyższony.

Na jakończenie swego referatu pos. Zyborski 
wniósł następująca rezolucję: Wobec .'•tałego wzro 
stu zadań, stojących przed Ministerstwem Opieki 
Społ. i Ich zasadniczego znaczenia dla państwa 
i jego obronności .komisja budżetowa wzywa rząd, 
by przy układaniu budżetu na *\ 1940/41 i lata 
następne wydatnie zwiększył kredyty w ssęsd 
14-ej, stosownie do rosnących potrzeb

NA POSTERUNKU:

PROJEKTODAWCY
(D. L.) KRAKÓW, 18 stycznia.

Niefortunny projekt antyżydowski oenerow- 
skiego posła Stocha, który jako sprzeczny z 
Konstytucją nie dostał się do laski marszał­
kowskiej, spędza widocznie sen z oczu nieató- 
rych jego kolegów znajdujących się też u pro­
gu kariery parlamentarnej, którzy też chcieliby 
się koniecznie „w ybić" i wydostać z szarzyzny 
poselskiej na wierzch, licząc na rzekomą ko­
niunkturę antysemityzmu w Polsce. Nie ma te­
dy dnia, by któreś z pism nie przynosiło w 
formie mniej lub więcej sensacyjnej wiado­
mości o planach i zamiarach takiego czy in­
nego wybrańca ludu, któryby Polskę uszczę­
śliwić chciał jakąś ustawą antyżydowską, a 
przy tym i dla siebie zdobyć sławę bodaj —  
Herostratesową. Gdyby ten i ów czcigodny po­
seł, stawiający pierwsze kroki na ul. Wiejskiej, 
dzielił tylko szary żywot poselski z całą re­
sztą szeregowców parlamentu, niktby się mo­
że oi nim nigdy nie dowiedział... Toteż taki czy 
inny .działacz lokalny, wyszedłszy z prowincjo­
nalnego matecznika, postanawia wypłynąć na 
szerszą urenę —  opracowaniem jakiegoś usta- 
wodaw częgo wniosku antyżydowskiego.

Nie tfzejja się oczywiście zbytnio mozolić nad 
pomysłem — wzory są gotowe. Jeden woli to­
war norymnerski, inny poprzestaje na papry- 
karzu węgierskim. Istna licytacja na punkcie 
antysemityzmu! Gdy jeden z posłów p. Kieńć 
z Wileńdzczyzny opracowuje projekt przewi­
dujący m. in. pozbawienie obywatelstwa tych 
Żydów, którzy nabyli je po roku 1918, inny 
ozonowy poseł, usiłuje prześcignąć go w gor­
liwości, pragnąłby ustawowo pozbawić obywa­
telstwa wszystkich w ogóle Żydów. Prezes 
Związku restauratorów poznańskich, p. poseł 
Jóżwiak opracował pono aż pięć projektów 
antysemickich, które obiegły już większą część 
prasy. Dobrze poinformowany o tym, co smaży 
się we wszystkich Kuchniach antysemickich 
korespondent warszawski „Słowa ‘ aonosi, że 
projekty posła Jóźwiaka przewidują obok za­
kazu zmiany nazwisk —  z,akaz używania przez 
instytucje i stowarzyszenia żydowskie nazwy 
„polski", projekt wprowadzający w przedsię­
biorstwach nakaz zatrudniania 95 procent Po­
laków pracowników umysłowych i 90 procent 
Polaków pracowników fizycznych, dalej pro­
jekt uprawniający władze administracyjne do 
wysiedlenia!!) ludnuści żydowskiej z C. O. P., 
a wreszcie projekt rekwizycji lokali (żydow­
skich?) na cele handlowe i przemysłowe dla 
ludności polskiej. A  projektów takich ma być 
pono więcej. Inicjatywa poselska nie śpi~.

Jesteśmy przekonani, że wszystkie te licytu­
jące się w pomysłowości projekty spotka ten 
sam los co osławiony projekt posła Stocha. 
Nie wyobrażamy sobie bowiem, by mogły one 
stać się przedmiotem obrad parlamentu, skoro 
pozostają one wszystkie w jaskrawej sprzecz­
ności z ustawą zasadniczą, jaką jest Konstytu­
cja Rzeczypospolitej, gwarantująca wszystkim 
obywatelom państwa równe prawa bez wzglę­
du na narodowość i wyznanie. Jeśli jeanak zaj­
mujemy się dziś tymi projektami, czynimy to 
ze względu na wpływ ich wychowawczy w spo­
łeczeństwie. Oto projekty takie nie mające z 
praworządnością i etyką nic wspólnego dosta­
ją  się do wiadomości ogółu i budzą —  apety­
ty. Przymu» zatrudniania 95 procent pracow­
ników nie-Żydów w przedsiębiorstwach ży­

dowskich — jakaż to pokusa dla ludzi bezkry­
tycznych, o słabym kręgosłupie moralnym, nie 
przywy kłych do myślenia kategoriami gospo­
darczymi i wyobrażających sobie, że takie „do­
skonałe" pociągnięcie, rugujące Żydów , a ich 
placówek pracy, rozwiąże całkowicie problem 
bezrobocia w Polsce. Że taki projekt, nawet w 
stadium poprzedzającym zbieranie 15 podpi­
sów, podważa wszystkie ustalone normy praw­
ne, na którym opiera się nasz ustrój dzisiejszy, 
że wprowadza on zamęt w sposobie myślenia 
i gotów wprowadzić anarchię w sposobie dzia­
łania — to pp. projektodawców zupełnie nie 
abchodzi. Nie obchodzą ich też gorzkie doświad 
;zenia już pierwszego okresu obowiązywania 
jstaw antyżydowskich na Węgrzech, gJzie a- 
nalogiczne pomysły ustawodawcze wywołały 
stny chaos w życiu gospodarczym, na czym

zyskała bynajmniej nie rdzenna ludność wę­
gierska, ale zupełnie kto inny. Nie obchodzi też 
zupełnie projektodawców dzisiejsza sytuacja 
międzynarodowa i związane z nią trudności we­
wnętrzne, wymagające unikania jakichkolwiek 
w tej chwili zadrażnień i dywersji. A już zupeł­
nie nie biorą pod uwagę pomysłowi projekto­
dawcy tej okoliczności, że ich projekty ustawo­
dawcze, podyktowane demagogią antysemicką, 
obliczone są na znaczne obniżenie poziomu o- 
brad parlamentu, który powołany został do ży­
cia właśnie dla podniesienia powagi i prestiżu

parlamentaryzmu w Polsce, na którym zbytnio 
wycisnęła piętno ordynacja wyborcza płk. 
Stawka.

A jednak projekty mnożą się jak grzyby po 
deszczu. Może podsuwa je ktoś celowo, by po­
tkną] uię na nich — rząd? Któż to wie. Na ra­
zie »tał> sdę w ciągu jednego dnia „głośne" 
pewne nazwiska projektodawców, usiłujących 
za wszelką cenę „wsławić" się w parlamencie. 
Uważają oni widocznie, że lepsza bodaj sława 
choćby takiego posła Sicińskiego z Upity, o- 
sławionego „Łwóręjr" liberum vetQ — niż żadna.
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H a d ziF :ia_Ene zarządzenia w związku 
z  zamachami bombowymi w Anglii
LONDYN, 17. 1. PAT. AGENCJA REUTE-I WZMOCNIONO OCHRONĘ WSZYSTKICH 

RA DONOSI, IŻ W  ZWIĄZKU Z WCZORAJ- j ELEKTROWNI ORAZ KONTROLĘ PGDRÓŻ- 
SZYMI ZAMACHAMI BOMBOWYMI WŁA- NYCH W  PORTACH BRYTYJSKICH. W  CA- 
DZE BEZPIECZEŃSTWA WYDAŁY SZE- ŁYM KRAJU POLICJA INTENSYWNIE PA- 
REG NADZWYCZAJNYCH ZARZĄDZEŃ. —  | TROI,O WAŁA WYBRZEŻA.

Czy Czechosłowacja będzie 
naśladowała Trzecią Rzeszę?

Praga 17.1. ŻAT. Prezydent republiki czecho­
słowackiej Hacha miał się wypowiedzieć prze­
ciwko wprowadzeniu radykalnych ustaw anty­
żydowskich. Na tym stanowisku stoi też część 
rady ministrów. Czesi w Ameryce nadesłali do 
P ragi memoriał przeciwko projektowanym u- 
r ta wam antyżydowskim.

Na otwarcie parlamentu słowackiego, które 
odbędzie się 18 bm. przybędą do Bratysławy: 
premier Beran, generał Syrowy, przewodniczą­
cy parlamentu Malypeter, przewodniczący Se­
natu Soukup. W  swej deklaracji program owej 
premier Słowacji dr. Tiso zapowiedział nie­
które ustawy, dotyczące Żydów

Konwersja 8-procentowej pożyczki dolarowej
W arszawa, 17. 1. P A T . M inisterstwo Skar 

bu kom unikuje o  zawarciu w  A m eryce  um o­
wy w spraw ie konw ersji 8 -procentow ej po­
życzki dolarow ej z 1925 r na warunkach na­
stępu jących : W aluta, w  k tóre j w yrażona 
je st  pożyczka, pozosta je  niezmieniona, opro­
centow anie obniżone zosta je  d o  4 ^  proc. w 
stosunku rocznym  i obliczane będzie od  w ar­
tości nom inalnej obligacji, pow iększonej o 
przewidzianą warunkam i em isyjnym i prem ię 
w  w ysokości 5 aol. od  100. okres am ortyza­
c ji przedłużony zosta je  do 1963 r.

W  związku z pow yższym  kra jow i posiada­
cze wspom nianej w yżej pożyczki m ogą  przed 
stawiać swe ob ligacje  do konw ersji w  term i­
nie do 30 kwietnia 1939 r. za pośrednictw em  
Banku Polskiego, k tóry  również udzielać bę­
dzie szczegółow ych  inform  acyj o warunkach 
konw ersji D o konw ersji przyjm ow ane będą 
obligacje, posiadające kupony począw szy od 
płatnego 1 stycznia 1939 r. Ńa zasadzie ge­
neralnego zezwolenia kom isji dewizowej 
Bank Polski prześle złożone do konw ersji o- 
b ligacje  do Am eryki, gdzie zostaną one prze 
stem plowane i zaopatrzone w  now e arkusze 
kuponowe, a następnie przesiane z pow rotem  
do kraju . O bligacje skonw ertowane w raz z 
now ym i arkuszam i kuponow ym i zostaną w y 
dane osobom , k tóre  złożyły je  do konwersji.

N O Ż Y K I  .  
» E C L I P S E «

c t/ a

lU m ia d u  
i  w M y ,

Od kra jow ych  posiadaczy wspom nianej 
pożyczki, k tórzy  nie zechcą skorzystać z o- 
ferty konv, ersyjnej, Bank Polski skupow ać 
będzie na rachunek skarbu państwa obliga­
cje, posiadające kupony płatne 1 stycznia 
1939 r. i następne, po kursie ważnym  aż do 
odwoiania —  275 zł. za obligację w artości 
nom inalnej 100 dolarów.

Mandżukuo - następny partner 
paktu antyhominternows

Bezpodstawne zarzuty
Amsterdam 17. 1. ŻAT. Komitet dla spraw 

żydowskich pod przewodnictwem Aschera o- 
g łotił protest przeciwko nagonce prasy nie­
mieckiej, jakoby Żydzi mieli ponosić odpo­
wiedzialność za zamach na mieszkania niemiec­
kich dyplom atów w Amsterdamie i Hadze. Pro­
test stwierdza, że zarzuty te są zgoła bezpod­
stawne i tego rodzaju czyny kolidow ałyby z 
tradycją żydowską.

Dr Emil Schmorak przy pracy 
w egzekutywie Ag. żydowskiej

Tel-Aariw, 17. 1. ŻAT. Związek Przemysłow­
ców  w Palestynie wydał przyjęcie na cześć no­
wego kierownika wydziału przemysłowego 
egzekutywy Agencji Żydowskiej, dra Emila 

jSchm oraka. Prezes związku, A. Schenkar, wy- 
I głosił przy tej sposobności przemówienie, w 

którym wysunął postulat opracowania dwule­
tniego planu akcji przemysłowej. W  odpo­
wiedzi na przemówienia powitalne dr. Schmo- 
rak podkreślił swą wiarę w m ożliwości roz­
w oju przcmysru żydowskiego w Palestynie, da­
jąc wyraz przekonaniu, że Agencja Żyduwsna 
zdoła przyczynić się, przy współpracy z prze­
mysłem, do jego szybkiego i zdrowego rozwo­
ju  i do zdobycia dla przemysłu palestyńskiego 
rynków zagranicznych Dr Schmorak zapewnił, 
że plan pracy na najbliższe lata będzie wkrótce 
opracowany w szczegółach.

Konsul R. P. w Tel-Awiwie rewizytował dra 
Scnmoraka w biurach Agencji Żydowskiej w 
Jerozolimie. Przy tej sposobności była oma­
wiana sytuacja żydów  w Polsce w związku z 
sytuacją palestyńską.

1100 antropologów amerykań­
skich piętnuje rasizm jako teorię 
antynaukową

Nowy Jork, 17. 1. ŻAT. Odbyty w tych 
dniach 37 wszeehamerykański zjezd Amerykań 
skiego Zjednoczenia Antropologii (liczący 
1.100 antropologów ) uchwalił, na wniosek 
seniora antropologii amerykańskiej, profesora 
Krauza Bo asa, rewolucję przeciwko rasistow­
skim zasadom narodowego socjalizmu (i w ło­
skiego faszyzm u). Jednocześnie uchwalona 
rezolucja stwierdza, że 1. Rasa jest dziedzicz­
nym przekazywaniem podobnych znamion f i ­
zycznych u wielkich grup ludzkich, przy czym 
nauka nie stwierdziła odnośnych znamion psy­
chologicznych i kulturalnych, jeśli są one róż­
ne u różnych ras, 2. pojęcia „a ry jsk i" i „sem i­
ck i" nie mają żadnego znaczenia rasowego i 
określają wyłącznie różnice grup językowych,
3. antropologia nie daje żadnej podstawy nau­
kow ej do dyskryminowania jakiegokolwiek ga­
tunku ludzkiego z przyczyn niższości rasowej, 
przynależności wyznaniowej lub spuścizny ję ­
zykowej.

Singking (Mandżukuo), 17. 1. PAT. Japoński 
charge d‘affaires Sato, poseł niemiecki W agner 
oraz poseł włoski Cortese odwiedzili dziś man­
dżurskiego premieia Czang-Czing-Hsi, któremu 
doręczyli form alne zaproszenie, wystosowane

przez ich rządy ao rządu Madżukuo w sprawie 
przystąpienia do paktu autykominternowskie- 
go. Podpisanie oficjalnego dokumentu o przy­
stąpieniu Mandżukuo do wspomnianego paktu 
oczekiwane jest w połowie lutego.

Japonia zniszczy bezwzplędnie 
obecny rcżi.p chiński

Tokio 17. 1. PAT. Agencja Domei donosi, że 
neiuier Hiramuna w mowie, Jaką wygłosi w 
Parlamencie, oświadczy, iż na ostatnim posie- 
Izenfu rady cesarskiej postanowiono bezwzględ 
de przeprowadzić wszystkie wytyczne w poli- 
yce Japońskiej w Chinach. Jeśli Czang-Kai- 
izek nie zaprzestanie oporu wobec Japonii, to 
aponia wszystkimi rozporządzalnymi środka- 
ni zmierzać będzie do całkowitego zniszczenia 
►becnego reżimu chińskiego. Jednocześnie 
iremier zapowie, iż Japonia przyjmie współ- 
iracę wszystkich kół chińskich, które wykażą 
[rozumienie dla celów Japonii w odbudowie

Chin. Również Japonia chętnie będzie współ­
pracowała z innymi mocarstwami, które, uzna­
ją c sytuację Japonii na Dalekim Wschodzie, 
wyrażą chęć tej współpracy. Ostatecznym ce­
lem Japonii nie jest zwycięstwo orężne w Chi­
nach, lecz odbudowa Chin i zorganizowanie 
wschodniej Azji na nowych podstawach. W  
końcu premier Hiramuna wskaże w swej m o­
wie na konieczność koncentracji wszystkich sił 
narodowych w kraju, wzmocnienia obronności 
państwa i rozszerzenie jego zdolności produk­
cyjnych.

Tokio, 17. 1. PAT. Z  Kiukiangu donoszą, i i

przy PRZEZI^llENIUi 
GRYP JE? KATARZE]

Znowu dwa wyroki śmierci za 
„zdradę stanu" w Niemczech

Berlin, 17. 1. PAT. W ykonano dziś wyrok 
śmierci na osobach Heiza Koschana i Gerarda 
Kersandta, skazanych za zdradę sianu.

Zatonął statek z 28 Hindusami
I Bombaj, 17. 1. PAT. Zatonął w odległości 
! 240 km na zachód od Bombaju statek hinduski 
' „C am bay" wraz z załogą, liczącą 28 Hindusów.

w ojska japońskie otoczyły trzy tysiące żołnie­
rzy chińskich w masywie górskim Cuszan. Pod. 
czas walki zginęło 50-ciu Chińczyków.

Tokio 17. 1. PAT. Donoszą z Kiukiang, że 
w ojska japońskiej rozpoczęły generalny atak 
na linie chińskie w górach Luszan. Chińczycy 

) nie zdołali wczas w ycofać się ze swych stano- 
I wisk, zostali otoczeni i ponieśli duże straty.
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D n i w kinie „ S C A L A "  ciarui«cy flliw-pcemat
Dzieje kobiety płochej, która nie umia­
ła pogodzić roli kochanki, żony i matki 

W giówuej roli cudowna, interesuj, ca , niezwykła kobieta 1 artystka

LUIZA RAINER ” E R? *i O UN Q
ZONA-LALKA

DZIŚ i  jutro o 3 popoł. „ B R A W U R  A“  po cenach porankowych

P R Z E G L Ą D  P R A S i
„Nie zazdrośćcie im losu"

W  „Robotniku" czytamy:
Nic mam żadnych uprzedzeń do Żydów. Ale 

gdyby mnie dziś ktoś spytał, czy chciałbym 
być Żydem, odpowiedziałbym: Nie,'"— za ża­
dną cenę nie! I jestem przeaonany, że taką 
samą odpowiedź dałby również p. premier 
generał Składkowski.

Przecież to straszne żyć w warunkach, w 
którycn ustawodawstwo gwarantuje wszyst­
kim jednakowe prawa —  i czuć, że wbrew 
temu Jest się „tolerowanym” jak z łaski, — 
że się jest traktowanym jak zapowietrzony, 
—. odosobnionym od społeczeństwa, jak trę­
dowaty —  dlatego tylko, że się urodziło Ży­
dem. To straszne czekać, kiedy w końcu czło­
wieka „wyemigrują” z rodzinnego miasta i 
ziemi   „dobrowolnie” czy pod przymusem
— zależnie od tego, czy „międzynarodowe 
porozumienie" „pozwoli rozwiązać ten pro­
blem”.

I czy w takich warunkach p. premier na 
serio może kazać zazdrościć polskim Żydom 
ich losu — dlatego, że nie jest on tak stra­
szny, jak ich wspólplemieńców, siedzących 
w niemieckich obozach koncentracyjnych i 
uprzątających własnymi rękami i z własnych 
środków ślady pogromów i zniszczenia ich 
mienia? Pewnie, — tamtym jest jeszcze go­
rzej — i z pewnością zgodziliby się oni na 
los żydów w Polsce, —  ale z tego jeszcze 
nie wynika, by los ten był dobry i mógł spo­
wodować zadowolenie i zazdrość.

. . Jeśli już jest tak, jak jest — to przynaj­
mniej nie kaźmy zazdrościć Żydom polskim 
wiecznego uczucia niepewności jutra 4  eo 
dziennego deptania ich godności ludzkiej... A 
jeśli mamy już koniecznie ustalać los Żydów 
polskich na podstawie . p o r ó w n a n i a ”
— to pamiętajmy, że poza prześladowanymi 
Żydami niemieckimi, austriackimi i włoski­
mi, __ poza Żydami berlińskimi, wiedeński­
mi, czy budapeszteńskimi i mediolańskimi — 
są również Żydzi paryscy, londyńscy, am­
sterdamscy, brukselscy, a- zwłaszcza nowo­
jorscy, którym nikt nie wypomina, jako zbro­
dni, tego, że się urodzili Żydami — i którzy 
są traktowani w swych państwach, jak 
r ó w n i  o b y w a t e l e .

Pojęcie „dobrego losu” i „szczęścia” jest... 
względne i niejednakowe.

Rezolucje ludowców
Obrady naczelnej Rady Stronnictwa Ludo­

wego, które toczyły się w niedzielę wywołały 
duże echo w opinii. Rezolucje powzięte w cza­
cie obrad były znamienne. Rezolucja w spra­
wie polityki zagranicznej stwierdza, że Stron­
nictwo Ludowe ocenia nadal krytycznie obe­
cną politykę zagraniczną. W  rezolucjach po­
święconych sytuacji wewnętrznej zwrócono 
dużo uwagi na konsolidację polityczną dookoła 
hasła obrony państwa, ale stosunek stronnic­
twa Ludowego do tego zagadnienia jest zgoła 
inny od metod projektowanych przez Ozon. 
Rezolucja w tych sprawach brzmi:

„Dotychczasowe próby konsolidacji Naro­
du nie dały rezultatu, czego dowodem są 
wybory sejmowe i samorządowe. Natomiast 
Stronnictwo Ludowe uważa, że zjednoczenie 
Narodu musi bvć oparte na szczerym i ucz 
ciwym porozumieniu realnych sił politycz­
nych, które rozumiejąc powagę chwil' goto­
we są stanąć do współpracy nad rozwiąza­
niem wielkich i pilnych zagadnień państwo­
wych i wziąć wspóiodpowiedzieiność za 
Państwo. Niezbędnym warunkiem konsolida­
cyjnym jest stworzenie odpowiedniej atmo­
sfery, w pierwszym rzędzie przez likwidację 
sprawy brzeskiej w odniesieniu do emigran­
tów oraz przez szybką zmianę ordynacji wy­
borczej do ciał ustawodawczych” .

„Rada Nacze'na Stronnictwa Ludowego 
wzywa N. K. W. do nawiązania porozumie­
nia z innymi stronnictwami celem doprowa­
dzenia do konsolidacji opartej na wyłuszczo-

nych powyżej zasadach”.
Dwa punkty są w tej rezolucji najistotniej­

sze: 1) likwidacja emigracji brzeskiej, 2) zmia­
na ordynacji wyborczej. Na marginesie tej u- 
chwnły pisze „Kurier Polski":

Przywódcy ludowi zostali upoważnieni 
przez Radę Naczelną S. L. do podjęcia per 
traktacyj i nawiązania porozumienia z inny­
mi stronnictwami celem doprowadzenia do 
konsolidacji narodowej. Opinia publiczna in­
teresować się będzie jak najżywiej przebie­
giem i rozwojem rokowań konsolidacyjnych, 
pocljęlych z inicjatywy ruchu ludowego. Ruch 
ten nie ukrywa, że warunkiem wytworzenia 
atmosfery korzystnej dla zjednoczenia naro­
dowego jest likwidacja sprawy brzeskiej i 
reforma oraynacji wyborczej do parlamentu.

Dwa te warunki kołaczą się w polskiej 
rzeczywistości od lat kilku, reforma wybor­
cza zbliża się jakoby do realizacji, natomiast

kwestia brzeska nie ruszyła dotychczas z 
miejsca.

A szkoda.
Czołowy organ Ozonu „Gazeta Polska" zby­

wa obrady Stronnictwa Ludowego całkowitym 
milczeniem, natomiast inny organ Ozonu „K u­
rier Poranny" pisze o tych obradach:

„W  wyniku dyskusji uchwalono rezolucje 
o charakterze opozycyjnym, wypowiadające 
się poza tym przeciw nionoparlyjności, tota­
lizmowi i t. d. Mimo to rezolucje rady na­
czelnej zabierają pewne n o w e  akcenty”.

Uchwały rady naczelnej Str. Lud. zawie­
rają niektóre słuszne i ogólnie uznawane 
stwierdzenia. Lecz ze stwierdzeń tych rada 
naczelna nie potrafiła wyciągnąć właściwych 
wniosków, trzymając się uparcie przeżytych 
pojęć i form politycznych”.

O tej ocenie pisze „Kurier Warszawski":
Organ O. Z. N. stoi Jak wiadomo, na stano­

wisku, że jedyną drogą do konsolidacji jest 
dla wszystkich stronnictw po prostu wstąpie­
nie do O Z. N.; trzeba to wziąć pod uwagę, 
oceniając stosunek, pisma O. Z. N. do uchwał 
ludowców. Jest on w każdym razie zupełnie 
inny, niż w stosunku do uchwał, poprzednio 
pobieranych.

Stron. Ludowe zamknęło, jak gdyby swe re­
zolucje postanowieniem wszczęcia konkret­
nych pertraktacyj z innymi ugrupowaniami 
na temat konsolidacji; jest to więc nie droga, 
wskazywana przez O. Z. N , ale jest to realna 
inicjatywa w zakresie szerszym.

Jak wiadom o Ozon, wyraźnie przeciwstawia 
się jakiejkolw iek akcji koalicyjnej lecz żąda 
podporządkowania się. To też akcja konsolida­
cyjna podjęta obecnie przez Stronnictwo Lu­
dowe nie jest zwrócona pod adresem Ozonu.

Cen. Żeligowski bez głosu
W  czasie obrad komisji budżetowej w Sejmie 

doszło do niezwykłego incydentu. Gen. Żeli­
gowski prosił przewodniczącego komisji pos. 
Surzyckiego o uazielenie mu głosu, jakkolwiek 
nie należy do komisji budżetowej. Wedle regu­
laminu, przewodniczący za zgodą komisji może 
dopuścić do głosu posła, który do komisji nie 
należy. Gen. Żeligowski, pozbawiony głosu w 
Komisji, zwrócił się do prem. Składkowsk ego 
z listem, w którym podkreśla, że stawiane mu

p rzesza o Jy w pełnieniu obowiązków podol­
skich, do których należy krytyka posunięć 
rządu. Pisząc o  tym incydencie stwierdza p 
M. Niedziałkowski w „Robotniku":

Nie znam spraw, które p. gen. Żeligowski 
chciał poruszyć, więc nie umiem ocenić iJh 
znaczenia. Wiem natomiast, że gen, 2eligow> 
ski odegrał w dziejach odbudowywania Pań­
stwa Polskiego rolę niemałą, że powierzano 
mu zadania bardzo a bardzo odpowiedzialne, 
i że teraz w Sejmie obecnym gen. Żeligowski 
należy do grona t. zw. pesiów niezależnych, 
czyli „samotnych", nio reprezentujących Obu. 
zu Zjednoczenia Narodowego. Wyciągam stąd 
wniosek: taki „poseł samotny" .choćby był 
Żeligowskim, nie może wpłjw ać skutecznie 
na przebieg rozpraw i na uchwały; staje się 
rodzajem deŁ oracji, odświętnej, uzależnionej 
co do zakresu swoich prac parlamentarnych 
od dobrej woli ugrupowania, rozporządzają­
cego większością komisyjną, albo stanowi­
skiem przewodniczącego. Trudno sobie wyo­
brazić zdezawuowanie więcej jaskrawe kon­
cepcji zasadniczej p. Walerego Sławka, jako 
twórcy obowiązującego prawa wyborczego; 
p. Sławek pragnął z „posła samotnego" wła­
śnie uczynić typ parlamentarzysty polskiego. 
Sejm r. 1938 wybrał po przez swoją Komisję. 
Budżetową kierunek wręcz odwrotny.

„Kurier Polski" pisząc o echu. jakie sprawą 
gen. Żeligowskiego wywołała, donosi;

Stróżem regulaminu sejmowego jest z urzę­
du marszałek Sejmu. Należy odczekać, jak za 
reaguje i jakiej odpowiedzi uuzieli marszałek 
Makowski.

Jak już donosiliśmy, poseł gen. Żeligowski 
przedłożył swoje dezyderaty p. premierowi' 
Składkowskiemu na osobnej konferencji.

Dziś możemy dodać, że bez rezultatu.
Nie wiadomo, czy i kiedy sprawa oprze się 

o Sejm, ale jest rzeczą bardzo charakterysty­
czną, że na posiedzeniu komisji budżetowej 
nie otrzymał głosu poseł gen. Żeligowski.

Bankructwo szowinizmu
Na marginesie dyskusji narodowościowej, 

jaku toczyła się w sejmowej komisji budże­
towej pud^zas rozpatrywania budżetu mini­
sterstw a spraw wewnętrznj eh, pisze „Dzi email 
Ludowy": a

Wpływy nacjonalistycznej ideologii nie po-" 
zwcliły p. Premierowi na bardziej w yraźne 
i stanowcze sformułowanie państwowego pum 
ktu widzenia w tej sprawie. Ale przecież nie 
do pomyślenia jest dla państwa, posiadającego 
trzecią część ludności .należącej do mniejszo­
ści narodowych, zachowanie swej jedności 
wewnętrznej i siły na innej platformie niż 
ta, która głosi, że państwo jest wspólnym do­
brem wszystkich obywateli. Każda tendencja 
do dzielenia obywateli na różne kategorie 
prowadzi konsekwentnie do pomniejszania 
państwa i łatwo wprowadzić może poszczę- 
gólne narodowości w ten ślepy zaułek, który 
inny znów poseł ozonowy, nieświadom pew­
no tego, co mówi, określił słowami: „będzie; 
padał trup za trupa".

Moralna strona zagadnienia narodowościo­
wego w Polsce uwypukliła się przez jednocze­
sne ze skargami mniejszości narodowych PoL 
ski ujawnienie niedoli Polaków, będących W 
położeniu mnieiszości narodowej w  innjch 
państwach. Jakże przekonywująco wyglądał 
obraz krzywdy polskiej na Łotwie ,gdzie, jak 
wynika z przemówienia jednego z posłów, Po. 
lak nie może być nawet woźnym szkoły Jałt 
boleśnie brzmi dla nas nawet stuszowana w 
barwach opowi V,ć o krzywdach nas/; óL< :>ra- 
ci, pozostających w granicach Rzeszv Nie­
mieckiej. Ale z wygłoszonych prawie jedno­
cześnie jirzemówień przedstawicieli Ukraiń­
ców i Żydów widzimy 'wręcz analogiczne zja­
wiska na własnym terenie. I naprawdę, nikt 
nie rozumie tej moralności, która nakazuje 
obiu zonie wobec prześladowań Polaków na 
Łotwie, w Niemczech, czy w Brazylii, a z zu­
pełną obojętnością przecłiodzi wobeę podob­
nych zjawisk we własnym państwie. Ta ho- 
tentocka moralność nacjonalizmu zmusi ka­
żdego uczciwego człowieka do szukania dróg 
i rozważań sprawy narodowościowej w  Polsce 
na podstawie tej elementarnej zasady etycz­
nej, która wyraża przysłowie: nie czyń dru­
giemu tego, co tobie nie m.lo".

Zasada sprawiedliwości wobec obywateli 
Polski ,należących do mniejszości narodojw^ch 
jest jednocześnie jedyną zasadą rozunoi po­
litycznego.

Zasada rozumu politycznego łączy się w A m  
wypadku z dobrze pojętym interesem państwa*

(Ro)
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NA FRONCIE P A LES T Y Ń S K IM
LEIB JAFFE

Kofer Haam -  
okup narodowy

W  chw ilach ciężkich, jak ie  przeżywam y, 
przyświeca nam  tylko jedna  prawda, prawda 
ku k tórej zaw sze spoglądaliśm y, prawda w  
k tórą  niezłomnie wierzyliśm y. Przed nami o- 
tw iera się ty lk o  jedna droga, droga  którą  kro 
ożyliśm y naprzód, droga, którą torow aliśm y 
sonie w śród bólów  i ofiar, droga wyzwolenia 
i odbudow y naszej palestyńskiej O jczyzny. 
Palestyna jest jedynym  schronem , jak i nam 
na św iecie pozostał, jedynym  zakątkiem , 
gdzie w olno nam  bronić naszego życia  i na­
szej wolności, gdzie m ożem y naszym  losem  
kierow ać, naszą przyszłość budować.

Ta je d y * a  prawda objaw iła  się nam z całą 
w yrazistością w śród łuny płonących D om ów  
B ożych  i hańbionych św iętości Izraela. Sły­
szeliśm y ją  w śród jęk ów  naszych nieszczę­
śliw ych  braci i sióstr, tu ła jących  się po róż­
nych, obcych  gościńcach  świata bez dachu 
nad głow ą, rzuconych bez miłosierdzia na 
m iędzygraniczne strefy .

M usim y naszą pracę dla Palestyny u&to- 
krotnić. M usim y ją  przyspieszyć i nie wolno 
nam ani jedn ego dnia, ani jednej godziny 
utracić. K ażdy dzień je s t  brzem ienny w  w y­
darzenia, każda godzina przynosi rozstrzyg­
nięcia na całe generacje.

K ażda piędź ziemi, k tórą  wyzw alam y, każ­
de drzewo, k tóre szczepim y, każda wieś, k tó  
rą  zakładam y, każde nowe przedsiębiorstw o 
w  kraju, wzm acniają naszą siłę, podnoszą na 
szą godność, użyczają  naszej walce politycz­
nej, naszym  żądaniom  i staraniom  now ych  
zasobów  energii i m ocy. Każda tw órczość w 
kraju  wsącza pokrzepienie i nadzieję w  p o ­
nure życie zbiedzonych m as żydostw a. N ato­
m iast każde zwolnienie tem pa naszej pracy, 
każda słabość, czy  opieszałość poniżają na­
szą godność i w zm acniają p ozy cję  naszych 
w rogów . W obec p iętrzących  się nad naszym i 
głow am i niebezpieczeństw poznajem y najle­
p iej, jak  wielką szkodę przyniosła nam  nasza 
dotychczasow a opieszałość. Opieszałość i nie­
zdecydowanie by ły  nie da jącym  się naprawić 
błędem, winą nie do wybaczenia. Jeśli je d ­
nak dziś jeszcze za późno się zabierzem y do 
czynu i czegoś zaniedbam y, będzie to  tragicz 
nym  przewinieniem, którego skutki dźw igać 
będzie m usiał na sobie każdy Żyd, cały na­
ród  żydow ski.

S tarajm y się w  tych  dniach złow ieszczych 
nie tracić odwagi, napełnijm y serca nasze 
głęboką wiarą, tą wielką bohaterską siłą, ja ­
ka umożliwiła narodow i żydowskiem u prze­
trwanie w najcięższych  dla n iego chwilach. 
T ylko na jeden ob jaw  rozpaczy m ożem y so ­
bie pozw olić —  na rozpaczliw y w y s i ł e k ,  
pobudzający do nadludzkich ofiar.

Palestyna —  dzięki sw ym  osiągnięciom  i 
dzięki sw ym  bohaterskim  ofiarom  —  właśnie 
w  tych  ciężkich czasach, bardziej niż kiedy­
kolwiek w ysyła  prom ienie światłości, pokrze 
pienia i pew ności na kraje diaspory. C okol­
wiek dzieje się w Palestynie —  jest  dumnym 
świadectwem  żyw otności naszego narodu, 
św iadczy o  bezgranicznym  rezer woarze sił w 
nim drzem iących, sił, k tóre ob jaw ia ją  się 
dziś w  walce, w  obronie i w  radosnej tw ór­
czości. Palestyna składa na ołtarzu wspólnej 
spraw y sw ój K ofer H ajiszuw —• wykup ji- 
szuwu. Składa o fiary  z mienia i, niestety, 
ja k że  często z krwi sw oich najlepszych s y - , 
nów . j

Żydzi d iaspory nie m ogą  w  takiej chwili 
s ię  wahać. Muszą złożyć czym  prędzej sw ój 
w ykup narodow y —  K ofer Haam na obronę 
i  rozbudow ę żydow skiej Palestyny,

Milion Żydów osiedlić można w Palestynie 
w ciągu lat najbliższych

Wywiad ffNowego Dziennika" z kierownikiem departamentu or­
ganizacyjnego „Keren KajemetA w Jerozolimie - p. M, Haezrachi

W A R S Z A W A , w  styczniu.
P. M. Haezrachi je s t  na terenie Palestyny 

osobą nieuchwytną. Odpowiedzialne stano­
w isko kierownika departam entu organizacyj 
nego „K eren  K ajem et” , które zajm uje, zm u­
sza go do w ytężonej działalności i do w ędró­
wek po świecie. Nie dr je  mu też spokoju  włas 
ny tw órczy  tem peram ent. Toteż podjęte  
przeze mnie w Jerozolim ie starania o  nawią 
zanie z nim rozm ow y dziennikarskiej —  wie 
działem, że p. H aezrachi m a zawsze dużo cie 
kaw ego do opowiedzenia —  pozostały, nieste­
ty, bez rezultatu. W  tych  dniach jednak uda 
łc  nam  się „złapać”  g o  w W arszawie, gdzie 
bawi czasow o w spraw ach „K eren  K ajem et” .

—  Słyszeliśm y —  zw racam y się do p. Hae- 
zrach i’ego —  że nabyto ostatnio dużo ziemi. 
Czy m ógłby  nam pan coś opow iedzieć na ten 
tem at?

| —  W  ostatnich latach, mam na m yśli la­
ta  terroru, wszystkie transakcje kupna ziemi 
dokonane zostały przez „K eren  K ajem et” . 
In icja tyw y pryw atnej w  te j m ierze prawie 
nie było. N a ziem iach zakupionych przez nas 
w  ostatnich latach

| rozkwitają już dziesiątki osiedli
które wniosły i wnoszą do procesu rozw oju  
jlszuwu kolosalne w artości natury gospodar 
ezej i m ają poza tym  nie m niejsze znaczenie 
polityczne i strategiczne. Na ten tem at nie 
chcę się rozwodzić, są to  rzeczy dobrze zna­
ne. Pragnę natom iast poruszyć inną stronę 
zagadnienia ziemi w  E rec. Ekstrem iści arab­
scy i w rogow ie syjonizm u twierdzą, że kolo­
n izacja nasza w E rec deklasuje fellacha i

1 w ypieia  g o  do m iasta na poniewierkę. O tóż 
stwierdzam  na podstawie ścisłych danych, że 
dotąd na skutek kolonizacji żydow skiej tylko 
664 A ra ló w  przeszło ze wsi do  m iasta. N a­
leży przy tym  wziąć pod uwagę fakt, że dzię 
ki te j sam ej właśnie kolonizacji m iasto, ja -

t m

N A C O T
P A S T Y L K I

Ora WANI1EKA

ko źródło większych zarobków  pociągnęło A ra  
ba w iejskiego. A rab, k tóry  chciał pozostać 
na ziemi, miał m ożność pozostania na ziemi, 
dostępnej wszak dla niego w tylu m iejscach. 
A rabow ie z chęcią sprzedają ziemię, którą 
dostali od rządu palestyńskiego w podarun­
ku.

Podstaw ą naszej kolonizacji jest nawod­
nienie, intensyfikacja  gospodarki. Na zie­
miach, które leżały przed n_szym  przyby­
ciem odłogiem , szukam y wody, a gdy  ją  znaj 
dujem y, przeprowadzam y intensyfikację g o ­
spodarki.

N a 350 tysięcy  dunam ów ziemi upraw io­
nej na zasadach gospodarki intensywnej ży 
je  60 tysięcy rodzin. N awodnienie i intensy­
fik acja  obszarów  Hule —  120 tysięcy  duna­
m ów  oraz obszarów  w Dolinie B et - Szan 
dadzą m ożność osiedlenia tam 35 tysięcy ro ­
dzin. Na ziemi nadającej się ju ż  —  w m yśl 
rezultatów naszych badań —  do gospodarki 
intensyw nej m ożna okiedlić 350 tysięcy  rol­
ników . D odajm y do te j cy fry  550 tysięcy  lu­
dzi, którzy znajdą egzystencję przy ow ych 
osiedleńcach —  już to  na wsi, już to w mic-

Ochrania skórę od ujemnych wpły 
wów wiatru, mrozu i słońca • Zapew­
nia cerze zdrowy piękny wyglqd)

ście, a dojdziem y do przekonania, że m am y 
w  ten sposób  podstaw ę do osiedlenia 

w ciągu najbliższych lat miliona Ż y­
dów w Palestynie.

I  m am y uzasadnioną nadzieję, że cel ten o- 
siągniem y. Mówiłem, oczyw iście, ty lko  o zie 
mi, k tóra  według dotychczasow ych  obliczeń 
i badań nadaje się do  gospodarki intensyw ­
nej. A  przecież Palestyna daje poza tym  k o ­
losalne m ożliw ości rozw oju  „fa lch y ”  (gosp o ­
darka zbożow a), hodow li owiec, sadownictwa 
i przemysłu.

—  Czy wypadki, rozgryw ające się w P a ­
lestynie nie ham ują działalności „K eren  K a­
jem et”  ?

—  Mimo trudności, m ożem y powiedzieć, 
spełniliśmy i spełniam y obowiązki, w ypływ a 
ją ce  z naszego program u. Pod naciskiem  gar­
nącej się na rolę m łodzieży i dziesiątków ty ­
sięcy Żydów , którzy w rozpaczy pukają do  
bram Palestyny, musieliśm y potroić naszą 
działalność. Kupiliśm y w ostatnim  okresie

61 tysięcy dunam ów ziemi.
Nacisk ze strony mas, pozbaw ionych egzy­
stencji w  różnych k ra jach  diaspory w zm aga 
się, m usim y więc odpowiedzieć tym  zbolałym  
fjdłamom narodu nowym i faktam i. Na zie­
m iach Keren K ajem et w Em ek - Chefer m o- 
szawy i kibuce wespół z tow arzystw em  „N ach  
szan”  wybudow ały przystanie rybackie i roz­
ładunkowe. Już obecnie przystanie te odgry­
wają poważną rolę w  rozw oju  tej połaci kra 
ju . W  Em ek - Zebulun pow stały ostatnio na 
ziemi narodow ej dw a now e osiedla E jn  - H a- 
m ifrac i M iszm ar - Zebulun. Osiedla te  zapo­
czątkow ały kolonizację rolną w Em ek - Ze 
bulun, gdzie dotąd rozw ijily  się tylko różna 
gałęzie przemysłu. N ota bene, obok E jn  - 
H am ifrac osiedla chaluców czechosłow ackich, 
rodzice ich założyli ostatnio ogrom ną cegiel­
nię, k tóra w ytw arza rzadki gatunek cegieł. 
Okazało się bowiem , że glina, czyli surow iec, 
z k tórego się cegłę tę wypala, jest 

jedyną w sw oim  rodzaju.
Fachow cy stw ierdzają, że je s t  jedn o 

(Pokończenie na str. (i-ej)
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WAŁCZA z OBSTRUKCJA pigułki 
przeczyszczające ALDOZA

n iejsce  na świocie, gdzie znajdu je  się tego  
rodzaju glina, a  m ianowicie w  A m eryce  P o ­
łudniowej. Skoro m ow a o  działalności naszej 
w  ostatnich  latach, należy podkreślić sprawę 
zalesienia kraju . W  te j m ierze osiągnęliśm y 
w ostatnich latach  nardzo poważne i ezultaty. 
I jeszcze j^dna rzecz charakterystyczna dla 
działalności i  m etod pracy  jiszuwu w  ostat­
nich latach. W  Palestynie, ja k  wiadom o, uda­
je  się bardzo doorze cm eb św iętojański Oka 
żu je się teraz, że m ączka, otrzym yw ana dro­
gą przemiału, je s t  św ietnym  pożywieniem  dla 
bydła. W  Palestynie, gdzie brak paszy, da to  
w najbliższej m oże przyszłości m ożność roz­
wiązania problem u pożywienia dla bydła i co  
za tym idzie, m ożność rozszerzenia hodow li 
bydła i  gospodarki m lecznej.

—  Jak zapowiada się tegoroczna akcja  na 
rzecz wykupienia ziemi w Galilei?

—  Sądząc z  doskonałych w yników  zeszło­
rocznych, k tóre by ły  m iarą więzi łączących  
naród żydow ski z  każdą piędzią ziem i pale­
styńskiej, tegoroczna a k c ja  „H agalila” , nie

: zawiedzie naszych  oczekiwań. A  oczeku jem y 
j dużo. sytu acja  nagli, okazje wykupienia zie­
m i w Galilei są bardzo korzystne. Perspekry 
w y  kolcn izacyjne w  Galilei są  doskonałe. 
Chcę tu  cokolw iek nap^nknąć o  gospodarce 
górsk ie j —  tj. o  perspektyw ach rozw oju  sa­
downictwa i innego rodzaju  gospodarki na 
górach . Galilea obfitu je w  żyzne doliny i  w  
tereny górzyste. D o niedawna jiszuw  siedział 
ty lko w  dolinach, decydow ały w  te j m ierz" 
względy, gospodarcze. Terror, w zględy stratę 

' giczne zm usiły nas do zajęcia  p ozy cji gór- 
j skich. I  oto  przy zajm ow aniu p ozycy j obron 

nych  ustaliliśm y, iż są  na szczytach  i zbo­
czach g ó r  duże m ożliw ości gospodarcze, ko- 
lonizacyjne. Trzeba je  ty lko racjonalnie w y ­
zyskać.

A k c ja  „H agalila”  daje nam óuzo oawagi 
M am y uzasadnioną nadzieję, że ziemia Gali­
lei znajdzie się w  posiadaniu naszego narodu 
i że na zboczach  i szczytach  g ó r  zakwitnie 
now e życie. fisz. R.

Spowiedź Leona Btuma
Rzadko kiedy wielka m owa polityczna daje 

nam prawdziwy wizerunek człowieka. Każdy 
prawdziwy m ówca jest w gruncie rzeczy arty­
stą, który chce ujarzmić swą publiczność. Każ­
dą m owę wygłasza się ad Loc i ad quem —  wy 
gła za się z jakiejś okazji i do danej publicznoś 
ci. Każda w ięc mowa nosi na sobie stygmat 
momentu i okoliczności, który wpływa na je j 
charakter

Są jednak m owy, które wyrastają niejako 
ponad te okoliczności. Dają one nam całego 
człowieka, a nie artystę, który przemawia w 
danym momencie, do dan^j swej publiczności. 
Taką właśnie m owę w ygłosił onegdaj w Pa­
ryżu Leon Blum. W ielki patriota trancusKi i 
wielki Żyd w jednej osor ie zaznacza aa wsty 
pie, ze nie będzie to m owa an polityczna ani 
m iędzynarodowa. Była to po prostu mowa ży­
dowska, moża wygłoszona przez Żyda do Ż y ­
dów  o tragedia żydowskiej. Można tę m owę na­
zwać też spowiedzią starego humanisty. Bo Le­
on Blum jest przede wszystkim humanistą a 
potem dopiero socjalistą. Socjalizm  bez huma­
nizmu wyrudzić się musi w  potworną zjawę 
dyktatury, której klasycznym  przykładem jest 
stalinizm. Jedynym  ratunkiem przed wypacze­
niem grożącym  mu tak ze strony stalinizmu, 
jak i barbarzyństwa brunatnego paradującego 
również w  todze „prawdziwego socjalizm u" 
jest ukochanie w olności człowieka, jest stałe 
i ciągłe podkreślanie dostojeństwa godności 
ludzkiej. Takim  socjalistą humanistą był zmar­
ły  niedawno Emil Vandervelde, takim socjalis­
tą-humanistą jest Leon Blum, ostatni być m o­
że w  Europie przedstawiciel starego pokolenia 
socjalistów  humanistów.

A  jako socjalista -  humanista nigdy Leon 
Blum nie ukrywał swego żydostwa. Gdy Lył ]e 
szcze premierem, musiał przyjąć emisariusza 
hitlerowskiego dra Schachta. Rozm owę zagaił 
następującymi słow y; „W  m ojej osobie ma 
pan przed sobą i Żyda i marksistę, a te dw»t 
rysy są ze stanowiska kraju, który pan repre­
zentuje, wcieleniem samej negacji. A teraz u- 
siadż pan, byśmy m ogli z sobą-spokojnie poroz 
m awiać". I w  sw ojej mowie żydow skitj oświad 
cza Blum na wstępie: „Jestem Żydem, któiy 
nigdy się nie chełpił swym żydoslwem , ale któ. 
xy  się nigdy go nie wstydził. Zawsze otwarcie 
ąię do  niego przyznawałem. Dlaczego miałem 
um-ywać swe żydostwo, dlaczego miałem się 
wahać w przyznawaniu się do niego. Zawsze 
w alczyłem  w  obronie uciśnionych bez wzglę­
du  na ich pochodzenie. Jako m łody student 
prowadziłem  kampanię w  obronie A im eńczy- 
ków . Nikt mi nie m oże zarzucić, bym  nie b ro ­
nił tubylców  w  naszych koloniach afrykańs­
kich. Dlaczegóż w ięc nie w olno mi bronić Ży­
dów , skoro tyle razy ju ż  broniłem  uoisnionyctk 
innej narodow ości i rasy. Chcę w ięc tym  ra­
zem tak m ów ić o  sprawie żydowskiej, jakbym  
pie by ł Żydem ",

Leon Blum chciał w ięc przem ówić nie jako 
Żyd, chociaż nigdy żydostwa się nie wypierał 
ale jako człowek czuły na krzywdę, wrażliwy 
na wszelki ucisk człowieka przez człowieka. 
Blum znajduje dla tej krzyw dy żydowskiej sło­
wa bardzo proste, nienapuszoru, podyktowane 
tylko sercem i najgłębszym współczuciem. „O to 
wyobraźcie sobie —  m ów ił do swych słucha­
czy —  że jesteście gdzieś na wsi. O kilka k ilo­
metrów od was wybuchła katastrofa żyw ioło­
wa, jakaś powódź lub pożar, Uciekli naw pół 
nadzy przez pola i lasy ludzie do was z tej ka­
tastrofy. Są wśród nich dzieci i kobiety. Czyż 
nie przyjm iecie ich do swego domu, chociaż 
jest wam za ciasno? Czyż będziecie od nich żą­
dać papierów’ i dokumentów? Pi zyjm iecie ich, 
bo jest to nakaz prym itywnego poczucia ludz­
kości. Rozumie się samo przez się, że nie będą 
m ogli długo u was pozostać, i że będziecie mu­
sieli zorganizować akcję, by ich potem skiero­
wać gdzieindziej".

Przeciwko ustawom 
antyżydowskim

Praga, 17. 1. ŻAT. W  czasopiśmie „R ylhm us" 
ukazał się artykuł, pośw ięcona kwestii żydow ­
skiej, prezesa czeskiej akademii sztuk i nauk, 
który zdecydowanie wypowiada się przeciw­
k o  projektowanym  ustawom antyżydowskim. 
Autor podnosi wielkie zasługi Żydów  czeskich 
zarów no dla życia gospodarczego, jak  dla roz­
woju maiki i sztuki czeskiej. Premia artystycz­
na akademii powstała z  fundacji Żyda, natza. 
Czechy w żadnym wypadku nie powinny sto­
sować zasady rasistowskiej. Nie pow inny one 
iść za okrutnym wzorem, prowadzącym nieu­
chronnie do  niszczenia dóbr kulturalnych i 
podpalania synagos.

, Niestety ten przykład tak jasny i oczywisty 
nie zawsze w  praktyce znajduje zastosowanie. 
Nie przyjm uje się Żydów  nawet do dom ów  ob- 
scernycL. Żyjem y bowiem  w  czasach, kiedy naj 
większą klątwą nie jest już okrucieństwo bar­
barzyńców, lecz ospałość serca ludzkiego. Tyle 
teraz jest krzyw dy ludzkiej, tyle poniewierki, 
tyle straszlrw ego okrucieństwa, że serce ludz­
kie staje się niewrażliwe. Nie m ogąc wszyst­
kim pom óc, godzim y się z tym, że nie poma­
gam y nikomu.

Ale Leon Blum m t prawo, by  domagać się 
od świata rozwiązania kwestii żydowskiej, bo 
już nie jako Żyd, ale jako socjalista zawsze 
walczył o swobodną i wolną emigrację, a jako 
Francuz domagał się od swej ojczyzny, by  ni­
gdy się nie sprzeniewierzyła szczytnej idei azy­
lu. Dlaczegóż w ięc teraz nie ma wystąpić z po­
dobnym  żądaniem?

Powiecie, że Blum nie odkrył Ameryki. Jed­
nak nie to jest ważne, czy Blum powiedział coś 
nowego, lecz to, w  jaki sposób uzasadnia ten 
weteran socjalizmu sw ój program żydowski. 
Dla niego kwestia żydowska jeot niejako sejs­
mografem, zwiastującym  nam bliskość i nie­
bezpieczeństwo katastrofy cywilizacji. Blum 
żył i w ychow ał się w  atmosferze walki o w ol­
ność i wierzył, że ludzkość iozie naprzód. To, 
co  się dzieje jednak teraz w  Niemczech, m ogło 
przekreślić tę wirnę głęboką w  pochód wolno­
ści człowieka. Dożyliśm y epoKi, w której cy ­
w ilizacja nie kroczy naprzód, lecz coia się 
wstecz. W ielkie narody stały się tera* o jczyz ­
ną jaskiniow ców . Nie tylko Żydzi są ofiarami 
barbarzyństwa, ale przedmiotem prześladowa­
nia jest w ogóle religia, głosząca m kość bliź­
niego. I oto jesteśm y świadkami paradoksalne­
go wprost zjawiska, że wolnom yśliciele, którzy 
budowali etykę nie na zrębach religii, muszą 
teraz bronić religii, a Leon Bium solidaryzuje 
się ze swym  przyjacielem  Edwardem Herrio- 
tem w  obronie religii, chociaż obaj stoją na 
awoch przeciwległy ch biegunach. Blum nie po­
dziela jednak ogólnego pesymizmu, wierzy bo­
wiem, że słońce w olności rozprószy znowu gę­
ste mgły, że rozpłyną się czasy nienawiści i Lar- 
barżyństwa. Ludzkość jest teraz chora, ak w y ­
zdrowieje. A  jeśli nie m y, to przynajm niej na­
sze dzieci dożyją  innych czasów.

Najsmutniejszym dla niego w tej straszliwej 
maskaradzie duchów jest to, że Żydzi francu­
scy  nie stanęli na w ysokości swego zadania. 
Leon Blum rzuca im w twarz straszliwy zarzut 
tchórzostwa. Żydzi francuscy chcieliby zam­
knąć granice Francji dla swych braci ze w scho­
du, wm awiając w  siebie, że w  ten sposób ura­
tują siebie samych. Nie ma jednak przykładu 
w  historii, by  można uratować swą pozycję 
tchórzostwem. Tyczy się to zarówno ludzi po- 
jedyńczych jak  i całych narodów, a nawet ca­
łej ludzkości. Dobrze się więc stało, że wielki 
Żyd  francuski zdemaskował m ałość swego po­
kolenia. Jest to proces nie tylko francuski, ale 
powtarza się wszędzie, gdzie Żydzi walczą o 
w olność i sprawiedliwość. Historia żydowska 
zna dużo wypadków m ałości ducha, ale na 
szczęście ma też i swych ludzi wielkich, którzy 
brzydzą się słabością swego pokolenia. Do tej 
galerii wielkich Żydów  zaliczyć należy także 
Leona Bluma, a m owa jego paryska jest naj- 
szlacnetniejszym tego potwierdzeniem.

Jest to jednak m owa nie tylko wielkiego Ż y­
da i wielkiego Francuza, który w  tych ponu­
rych czasach pogardy nawiązuje do świetnej 
tradycji narodu francuskiego. Ten człowiek, 
stojący już nad grobem, m iał odwagę przy­
pom nieć Francji, że życie bez w olności jest 
hańbą Spotkały go za to i u nas niewybredne 
ataki i napaści. Znalazło się pismo polskie 
(„Merkuriusz O rdynaryjny"), które pisało, że 
Blum „się w ściekł", a p. Korab-Kucharski na 
Kunach „Gazety Polskiej" m iał smutną odwagę 
doszukiwać śię przyczyny dumnej postawy 
Leona Bluma po m onachijskim  załamaniu się 
Francji —  w  czynie Herszla Grynszpana. blum  
jako m ściciel ki zywdy żydowskiej domaga się 
w ojny prewencyjnej przeciwko Niemcom —  
tak pisał korespondent paryski „Gazety Pol­
skiej". To, że wielki patriota francuski doma­
ga się od  Francji wierności dla swego sojusz­
nika polskiego, nie przemawia wcale do pew­
nego gatunku dziennikarzy, bo czyni to Leon 
Blum, który potrafi pogodzić najgłębszą i  naj­
szczerszą riiłość  dla Francji z  m iłością dla prze. 
śladowanego Izraela. M KANFER
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Jubileusz 60-leiia dra Judy Zimmermanna
Kraków, 18 stycznia

Tylko pozornie m ogłoby się wydawać, że 
stara gwardia syjonistyczna, stojąca na czele 
ruchu odrodzenia narodowego od jego począt­
ków  i obchodząca teraz już jubileusze 60-lecia, 
starzeje się z biegiem lat i musi miejsca ustą­
pić młodszym. Dość spojrzeć na dzisiejszego 
Jubilata to w. dra Jehudę Zimmermanna, któ­
ry kończy dziś 60-ty rok twórczego życia, dość 
przypatrzyć się kochanemu Jubilatowi w je ­
go pracy społecznej i narodowej, pochłania­
jącej go bez reszty, by przekonać się ile m ło­
dzieńczego wigoru, ile zapału i eneigii tkwi 
w tym niespożytym i aktywnym działaczu, 
który przez pełne cztery dziesięciolecia był 
jednym  z filarów  rucnu syjonistycznego w na­
szej dzielnicy i jest nim po dziś dzień.

W  pełni bowiem  sił twórczych obchodzi 
nasz drogi towarzysz dr. Juda Zimmermann 
sw ój jubileusz 60-lecia, z tą samą ofiarnością, 
z tym samym oddaniem służąc idei syjonisty­
cznej, z jakim  poświęcał je j najlepsze swe 
siły od  lat młodzieńczych. Zaledwie garstka 
zapaleńców stanęła wówczas, przed laty prze­
szło 40-tu, na apel Tw órcy syjonizm u polity­
cznego, i jeśli dziś ruch syjonistyczny w na­
szym okręgu przybrał tak im ponujące roz­
miary, obejm ujące prawdziwy rząd dusz w 
społeczeństwie żydowskim, to jest to w dużej 
mierze zasługą wieloletniej żmudnej i pionier­
skiej pracy grona tych przyw ódców  i działa­
czy, w śród których dzisiejszy nasz Jubilat 
zajm uje wybitne miejsce. W e wszystkich 
dziedzinach pracy syjonistycznej zaznaczyła 
się gorliwa i pełna poświęcenia działalność 
Jubilata. Czy to w zakresie pracy czysto orga­
nizacyjnej na stanowisku wielokrotnego pre­
zesa Egzekutywy, czy w akcjach na rzecz fun­
duszów palestyńskich, w Zarządzie Szkoły 
Hebrajskiej, czy w godnym  reprezentowaniu 
ruchu syjonistycznego na terenie czy to ka- 
hału, czy rady m iejskiej, czy wreszcie zrze­
szeń gospodarczycn (Izba Przemysłowo-Han­
dlow a) —  wszędzie widzimy od  wielu lat tow. 
dra Judę Zimmermanna w pierwszym szere­
gu, spełniającego zawsze z godnością i z poświę 
ceniem sw ój obowiązek syjonistyczny.

Pism o nasze szczególnie blisko związane jest 
z osobą czcigodnego Jubilata, który jako je ­
den ze współzałożycieli „N ow ego Dziennika", 
od pierwszych dni jego  powstania zasiadał 
w  zarządzie naszego wydawnictwa, kładąc 
wielkie zasługi około rozw oju naszej placów­
ki prasowej.

W  dniu jubileuszu 60-lecia składamy dro­
giemu Jubilatowi, prezesowi Rady Nadzorczej 
„N ow ego Dziennika", najserdeczniejsze życze­
nia, by danym mu było długo jeszcze praco­
wać w pełni sił dla dobra żydostwa, w służbie 
tej idei, która stała się treścią jego twórczego 
życia.

-OQC

Dr Juda Zimmermann -  Jubilatem
W  dniu dzisiejszym obchodzi społeczeństwo 

syjonistyczne zach. Małopolski Jubileusz 60-le- 
eda urodzin Dra Judy Zimmermanna. Jubilat 
od najwcześniejszych lat jest aktywny w ru­
chu syjonistycznym , pełni służbę na wszyst­
kich niemal posterunkach, kładzie podwaliny 
pod gmach Organizacji Syjonistycznej w pier­
wszym —  herzlowskim okresie je j istnienia, 
należąc do je j najbardziej zasłużonych budow­
niczych i przywódców.

Już jako student Uniwersytetu bierze on ak­
tywny udział w pracach organizacyjnych, bę­
dąc jednym  z pierwszych, którzy w latach po­
wstawania Organizacji Syjonistycznej głosił 
hasła herzlowskie —  odgryw ając tym samym 
pionierską rolę w rozw oju Organizacji Syjoni­
stycznej i popularyzacji idei syjońskiej wśród 
inteligencji żydowskiej naszej dzielnicy.

W  późniejszych latach zajm uje Jubilat sze­
reg kierowniczych placówek w naszym iuchu, 
przy czym  kilkakrotnie piastuje godność pre­
zesa Organizacji Syjonistycznej zach. M ałopol­
ski i Śląska, przyczyniając się Swą pracą do 
rozkwitu i rozbudowy tej Organizacji.

Był On jednym  z pierwszych, którzy zrozu­
mieli znaczenie własnego organu prasowego 
dla krzewienia idei syjońskiej i jako jeden z

założycieli „Nowego Dziennika" piastuje po 
dziś dzień godność prezesa Rady Nadzorczej 
tej instytucji.

W  r. 1937 zostaje Dr Zimmermann wybrany 
przez Kongres Syjonistyczny zastępcą członka 
Komitetu Akcyjnego.

W r. 1933 i później ponownie w r. 1938 zo­
staje wybrany przez społeczeństwo żydowskie 
Krakowa Radnym miejskim.

Jubilat dzięki Swym osobistym walorom  jak 
i doskonałej znajom ości problem ów gospodar­
czych wybił się na czoło działaczy gospodar­
czych tak na terenie pracy samorządowej, jak 
i w korporacjach gospouarczych.

W  dniu Jubileuszu składa Egzekutywa Org. 
Syjonistycznej, a wraz z nią i Światowa Orga­
nizacja Syjonistyczna jak i społeczeństwo ży­
dowskie naszej dzielnicy —  dostojnemu Jubi­
latowi serdeczne gratulacje i życzenia dalszej 
owocnej pracy na niwie narodowej i społecz­
nej, pracy dla dobra naszego narodu i odbu­
dowy Erec Israel.

Oby danym było Jubilatowi dożyć pełnej 
realizacji naszego wspólnego ideału.

A d  m e a  w e e s r i m  s z a n a !
EGZEKUTYW A ORG. SYJOŃSKIEJ 

DLA ZACH. MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA

Dr. HERSZ SYROP

Drowi J. Zimmermann owi —
do jubileuszu

Aż się wstydzę, źe znowu mamy jednego z 
naszych, któremu przybyła dalsza dekada do 
50-lecia! W prawdzie prosił Juda Zimmermann 

1 usilnie, żeby Mu dać spokój i żeby nie w yja­
wiać tej jego tajemnicy, ale —  „rów ne prawa 

1 dla wszystkich", więc nie mogę dziś milczeć, 
choć naprawdę nie myślę o  rewanżu.

I nie będzie się chyba drogi Jubilat bardzo 
na mnie gniewał, jeżeli zaraz na początku 
stwierdzam publicznie, że się absolutnie nie 
nadaje jeszcze do szeregu naszych najstar­
szych! Bo kto jak kto z nas, ale Dr Juda Zini- 
mermann zachował się wiecznie młody i dziar­
ski, niemal tak jakby Mu było lat dopiero 40.

Zaczął jak każdy z nas już w latacn m ło­
dzieńczych j dosłużył się rangi podoficera, 
kiedy przebywając w Tarnowie, pracował nad 
odbudową tamtejszej organizacji. Należy też 
do tych, którzy placówkę tę postawili znowu 
na nogi tak, że stała się z czasem pierwszorzę­
dną kom órką Organizacji krajowej.

A  kiedy Juda Zimmermann osiadł na stałe w 
Krakowie był od razu jednym  z pierwszych o fi­
cerów, i już nic bez niego nie działo się w Or­
ganizacji. Dwukrotnie był prezesem Egzeku­
tywy, należąc równocześnie do tej pierwszej 
naszej kadry, która utorowała drogę syjoniz 
m owi naprzód do Kahału krakowskiego, a po­

tem do Rady m iejskiej. W  łonie Organizacji 
był zawsze nie tylko kierownikiem, do które­
go wszyscy odnosili się z bezwzględnym zau- 

| faniem, ale zarazem także idealnym arbitrem, 
kiedy chodziło o godzenie przeciwieństw. W  
dziedzinie zaś działalności ogólno-żydowskiej, 

J tak w kahale jak i w Radzie Miejskiej świeci! 
przykładem jako wzór konsekwentnego i su­
miennego reprezentanta, na którego syjonizm  
zawsze z dumą i satysfakcją pow ołać się m o­
że.

Człowiek oddany służbie publicznej na każ­
dym posterunku, bezkom prom isowy syjonista, 
jakim  jest Dr. Juda Zimmermann nie ubiega 
się za gudnościami, ale właśnie dlatego w ysy­
łamy Go na eksponowane placówki, — a także 
dlatego, że Juda Zimmermann m łodość ma w 
sobie i ma w sobie ten wieczny żar Idei, która 
złączyła nas w jednym  szeregu, —  w  ten je­
den w spólny nasz front pracy dla odrodzenia 

| Narodu i Erec, front —  który przetrwał lata 
m łodości, który um ocnił się w latach później­
szych i który zostanie niezniszczalny, jak dłu­
go przewodzić nam będą jubilaci w rodzaju 
Dr. Judy Zimmermanna.

Żyj nam do lat stu —  wiecznie m łody i sil­
ny. Chazak weemac!

Położenie Żydów w oświetleniu 
BoarG of óeputies

Londyn, 17. 1. ŻAT. Przedstawiony na ostat­
nim posiedzeniu Board o f Deputiea raport 
Joint Foreign Committee omawia sytuacja Ż y­
dów w kilku krajach Europy Środkowej i 
W schodniej. Poruszając sytuację żyd ów  w 
Gdańsku, komitet wskazuje na zarządzenia an­
tyżydowskie i podnosi, że Rząd polski zasto­
sował szereg kroków  w obronie Żydów , oby­
w a mli polskich. Należy przeczekać, jakie stano

wisko zajmie wobec sytuacji laga  Narodów, 
gwar antka konstytucji W olnego Miasta. Głów 
ną nwagę kieruje na siebie przymusowa emi­
gracja, stosowana w Gdańsku wobec Żydów . 
W  dalszym ciągu raport J. F. C. omawia roko­
wania polsko-niem ieckie w sprawie majątku 
Żydów  polskich, wysiedlonych z Rzeszy. Ra­
port wspomina o toczącej się w Polsce kam­
panii za wprowadzeniem ustaw antyżydow­

skich. W  odniesieniu do problemu uchodźców 
J. F. C. zaznacza, że problem ten wymaga naj­
więcej uwagi i że rozwiązanie jego nastąpić 
może tylko w drodze międzynarodowej. Rów­
nolegle do indywidualnej emigracji uchodź­
ców  do różnych krajów  należy się też zająć 
m ożliwościam i kolonizacji masowej. W  koń­
cu J. F. C. referuje projekt świeżej ustawy an­
tyżydowskiej na Węgrzech I problem  żydow­
ski we W łoszech, zaznaczając, że komitet utrzy 
muje stały kontakt z kołami oficjalnym i i pry­
watnymi organizacjami, zainteresowanymi w  

wymienionych zagadnieniach.
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W obliczu grożącego niebezpieczeństwa:

Zjednoczenie pod sztandarami Francji
Leon Blum u prem. Daladiera

Paryż, 17. 1. (R ). Podczas gdy francuski szef 
sztabu generalnego Gamelin i szef floty w ice­
admirał Darlan udali się w podróż inspekcyjną 
do Algeru i Maroka, a wojenna flota francuska 
w liczbie 80 okrętów udała się na wybrzeże A- 
fryki północnej, w samej Francji zachodzą da­
leko idące zmiany wewnętrzne. Prem. Daladier 
przyjął wczoraj przywódcę socjalistycznego 
Leona Bluma, który od czasu generalnego straj 
ku zerwał wszelki kontakt z premierem. Poza 
tym Daladier przyjął przywódcę radykalnej 

prawicy Marina. Podobno Blum zażądał od Da­
ladiera, by wytrwał na stanowisku zajętym w 
czasie podróży afrykańskiej w obec żądań w ło­
skich. Chodzi tu o to, że lord Halifax chciałby 
zaprosić min. Bonneta do bezpośrednich rok o­
wań z Włochami na zasaazie pewnych koaice- 
syj na rzecz W łoch . Blum oświadczył, że socja-

u.e oędą w niczym przeszkadzać rządowi 
Daladier w dziedzinie polityki zagranicznej, je ­
żeli polityka ta będzie oparta na zasadach nie­
naruszalności imperium francuskiego. W e 
Francji coraz silniej zdają sobie w kołach po­

litycznych sprawę, że zasada nieinterwencji w 
sprawie w ojny  hiszpańskiej, może zakończyć 
się wielkim kryzysem politycznym  we Francji. 
Od skrajnej lewicy do skrajnej prawicy zdają 
sobie sprawę, że Mussolini czeka tylko na zwy­
cięstwo gen. Franco by podjąć wielką akcję po. 
lityczną. W ielkie wrażenie we Francji wywołał 
artykuł prawicowca, posła katolickiego Rai- 
mond Laurenta, byłego prezydenta Paryża. 
Laurent stwierdza, że katolicy korzystają w 
Hiszpanii rządowej z zupełnej tolerancji, a 
zwycięstwo gen. Franco oznacza wielkie nie­
bezpieczeństwo dla Francji.

Pod naciskiem wydarzeń zewnętrznych o- 
twierają się dla francuskiej polityki wewnętrz­
nej nowe m ożliwości rozw oju.

Koledze JÓZEFOWI OHRENSJ EINOWI z powo. 
du zgonu JEGO BŁ. P. OJCA wyrazy szczerego 
współczucia składa

Koło Rolników przy „Ognisku”  U. J. 
w Krakowie

Po tajemniczych wybuchach bomb w Anglii:

Scotland Yard w  pościgu
za zamachowcami Irlandzkimi

Londyn, 17. 1. (t ). Cała policja  brytyjska o- 
raz Scotland Yard londyński, postawione na 
nogi wczorajszym i zamachami bom bowym i, go 
rąezkowo poszukują zam achow ców. Nad ca­
łym wybrzeżem angielskim roztoczono gęstą 
sieć kontroli. W szyscy podejrzani podróżni są 
zatrzymywani. Detektywi i policja  przeszuku­
ją  wszystkie porty i m iejscowości, zamieszka­
łe przez emigrantów irlandzkich. Obława ta 
jest jedną z największych w Anglii w ciągu 
ostatnich lat. Specjalną ochroną policyjną o- 
toczono wszystkie elektrownie, gazownie, wo­
dociągi, koleje, tramwaje oraz inne objekty 
użyteczności publicznej. Silne posterunki poli­
cyjne pilnują W hitehall, gdzie — jak wiado­
mo —  znajdują się gmachy ministerstw i inne 
centralne urzędy państwowe. Downing Street, 
gdzie znajduje się siedziba premiera brytyjskie­
go, jest pilnowana przez policję, poddającą 
bacznej obserwacji wszystkich przechodniów.

Premiera odwiedził dziś po południu mini­
ster spraw wewnętrznych sir Samuel Hoare 
dlo omówienia sprawy zamachów bom bowych.

Policja ustaliła już podobno, że sprawcami 
wszystkich zamachów, do których należy do­
dać jeszcze dzisiejszy zamach bom bow y w e- 
lektrowni w Birmingham, byli sym patycy ir­

landzkich rewolucjonistów, działających pod 
nazwą „irlandzkiej armii republikańskiej”. 
Zamachy te miały być demonstracją na rzecz 
zjednoczonej Irlandii. Londyński Scotland 
Yard poszukuje obecnie 6 ludzi, w tym 4 
Irlandczyków, przybyłych ostatnio do Londy­
nu z Irlandii.

W  Belfaście, stolicy północnej Irlandii, pa­
nuje niepokój. Miasto jest silnie strzeżone. 
Lord CradgoYon, premier północnej Irlandii, 
przebywający na kuracji na Cejlonie, powia­
dom iony został drogą radiową o groźnym prze 
biegu wypadków. J

Pod Liverpoolem  dzieci znalazły dziś pod 
słupem z przewodami elektrycznemi rozerwa­
ną przez wybuch skrzynkę, d0 której drutem | 
przytwierdzony był zegar. W  samym Łiverpo- 
olu, gdzie mieszka około 100 tyś. Irlandczyków, j 
policja  roztoczyła specjalną kontrolę nad do­
kami, do których zaw ijają wyszstkie statki z  i 
Irlandii. Na wielkim wiecu ludność miasta we­
zwała rząd, by zmienił ustawy imigracyjne, 
pozwalające obecnie na osiedlenie się w Liver- 
poolu 5 tysiącom Irlandczykom rocznie. R ów ­
nież w Manchesterze ustanowiono specjalne 
pogotowie policyjne. Szczególnie pilnowany 
jest bardzo w tny kanał manchesterski.

Miewania handlowr 
poisiro-rumuńskie

Warszawa, 17. 1. (Sin). Z końcem stycznia 
rozpoczną się rokowania handlowe polsko-ru­
muńskie dla ustalenia kontyngentów przy w y­
mianie towarowej między obu państwami. P ol­
skie organizacja gospodarcze przygotowały sze- 
icg  wniosków.

Splata diisgów rolniczych
p&pieiatm wartościowymi

Warszawa, 17. 1. (Sin.) Dzisiejszy Dziennik 
Ustaw przynosi rozporządzenie Ministra Skar­
bu w sprawie oznaczenia wartości papierów 
w artościowych i ich kursów przy spłacie dłu­
gów rolniczych. Rozporządzenie przewiduje 
m ożliwość spłacania długów rolniczych papie­
rami wartościowym i, o ile dług nie przekracza 
kwoty 500 zł.

Następującymi papierami wartościowym i 
mogą być spłacane długi rolnicze: pierwsza se­
ria 3 proc. państwowej renty, 3 proc. pożyczka 
inwestycyjna, 4 proc. konsolidacyjna, 4 i pół 
procentowa wewnętrzna z roku 1937, 5 proc.

konwersyjna z roku 1924, 5 proc. kolejow a, 6 
proc. pożyczka wewnętrzna, 4 i pół procentowe 
listy zastawne Państwowego Banku Rolnego,
4 i pół procentowe oraz 6 proc. listy zastawne 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 4 i pół pro­
centowe listy zastawne Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego w W arszawie i Akcyjnego 
Banku Hipotecznego we Lwowie.

Rozporządzenie ustala, że papiery te mają 
być przyjm owane przy spłacie długów rolni­
czych wedle nominalnej wartości. Rozporzą­
dzenie obowiązuje od dnia ogłoszenia.

Kto wygrał na loterii
Drugie ciągnienie: ,
75.000 zł —  155227
25.000 zł —  24425, 118441
20.000 zł —  31645
10.000 zł —  42858, 77962, 109464
5.000 zł —  500
2.000 zł —  6341, 11956, 14756, 18210, 19892, 

39978, 46715, 47601, 61014, 63774, 74457, 90452. 1 
98268, 99644, 110039, 116878, 123088, 138985,

1 148214, 149751, 159848. 1

■ środa, 18 stycznia
STACJE KRAJOWE

K R A K Ó W . t.57 P ljśń  „K ie d y  ranne wstają zorze"; 7 
A u d ycja  ijoranua; 8.10 -9  Muzyka z p ły t ; 11 A u d ycja  dla 
szkól; „L w ów  zawsze w ierny" w opr. Ludwika Bujczuka, 
dla dzieci starszych; 11.25 M uzyka z p ły t ; 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał; 12.02—13 A udycja południow a; 14 Muzyka 
obiadowa w wyk. crk. R ozgł. katow ickiej pod dyr. Ja ­
rosława L eszczyńskiego; 14.14 O dczyt: „N a  przełom ie" 
(4-letnla działalność rady miasta K rakowa), w ygi. red. 
W ładysław  W asilewski; 14.50 P rogram  na dzień następny; 
14.55 S p ra oy  gospodarcze; 15 Nasz koncert — audycja 
muzyczna dla m łodzieży w wyk. Ork- rozgł. w ileńskiej 
pod dyr. W iad. Szczepańskiego — Polskie rytm y taneczne;
15.30 M nzyka obiadowa w wyk. ork. rozgł. katow ickiej 
pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego; 14 Dziennik popołud­
n iow y ; 14.05 W iadom ości gospodarcze z W arszaw y; 14.21 
Dom 1 szkoła: W ychow awcza wartość słowa — pogadankę 
w ygi- Irena Chmleleńska; 14.35 K oncert kam eralny w 
w yk. Olgi N letschówny (skrz.) 1 Jerzego Sulikowskiego 
( lo r l .) ; 17 Odczyt w ojskow y; 17.15 Fragm enty dawnych, • 
niezapom nianych oper. W ykonaw cy: H elena Zboińska- 
Ruszkowska (sopr.) Irena Plszczkówna (sopr-)> Andre* 
lunie (sopr.). St. Szczepańeówna (m zsopr.), M. Jaworski 
(tenor). A . W olak (baryton), W . G eiger (bas-baryton), A . 
Jenolek (tenor II ) . Cz. Kozak (bss). kler. muzyczne W . 
G eiger; 18 „Z ycie  w anegdocie"; 18.10 R ecital skrzypce* 
wy Czesława M uszańsklego, przy  tort, A ltr . M uller; 18.31 
Nasz jeżyk, and. w oprać. prof. W it. Doroszewskiego; 
18.40 Dyskutujm y-. „T oleran cja  a fanatyzm " dyskusje za­
gai J . K unicka; 19 K oncert rozryw kow y. W ykonaw cy; 
M ała ork. PR. poa dyr. Zdz. Górzyńskiego, Teodor Górski 
(teola), J. P leskaczcwski tharm .); 20.25 Dziennik wlecz* 
wiadom. meteor. 1 sportowe, Nasz program  na ju tro ; 51 
Opowieść o Chopinie „P re lu d ia "  audycja w oprać. K - 
Strom engera, przy fortepianie J . Sm ldowlcz; 21.45 ,,P oci la 
wieku złotego" and. w oprać. prof. Ju liana Krzyżano­
w skiego; 22 Lokalne wiadom ości sportow e; 22.05 „P ieśń  o 
d zw orle" Schillera; 22.40 Dziś tańczym y przy dźwiękach 
orkiestry „W esoła  trzynastka"; 23—23.05 Ostatnie wiadom. 
dziennika wlecz., komunikat m eteorologiczny.

*  *  *
W A R SZA W A . 6.57 p. K raków ; 18 A u d ycja  dla w si; 18.30 

p. K raków ; 22 „F o lk lor  różnych k ra jów " — aud. w oprać, 
dr A. Simunówny; 22.45 P ły ty ; 22.55 Przegląd prasy; 23 p. 
K raków ; 23 05 W iadom . z  Polski w jąz. ang. 23.15 P łyty .

K ATO W ICE . 5.30 W esoły montaż p łytow y ; 6.57 p. K ra­
ków ; 14.40 „R a d y  dla pracu jących  dziewcząt" — pogad.;
14.50 W iadom . bież. i giełda ; 15 p. K raków ; 18 K oncert;
18.30 p. K raków ; 22 „Z  życia  gospodarczego Śląska"; 22.10 
Koncert popu larny; 23 p. Kraków.

LWOW. 6.57 p. K raków ; 14 P ły ty ; 14.45 W iadom . gosp.
1 g iełda  lw ow ska; 15 p. K raków ; 18 W iadom . bież. z miasta 
i p row in cji; 18.05 „M łodzież lwowska przed m ikrofonem ";
18.30 D- K raków ; 22.05 M uzyka taneczna; 23 p. Kraków.

ŁODZ. 5.30 P ły ty ; 14 M uzyka operetkowa (p ły ty ); 14.50
Łódzkie wiadom ości giełdow e; 15 p. K raków ; 18 „Dzieei 
u licy " — felieton ; 18.10 P ły ty ; 18.30 p. K raków ; 22 P oga­
danka aktualna; 22.10 Koncert solistów ; 22.45 „JulLus* 
Słow acki" — aud. liter, w  oprać. J . Zagórskiego; 28 p. 
Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE
18 LONDYN kisG .: Aud. ilia dzieci. Ta l l IN : 18.05 Kon­

cert m uzyki rosy jsk ie j. BRU KSELA FR AN C .: 18.15 Ro- 
cltal fortep. Angeliki Morales. BUDAPESZT: 18.20 Mu­
zyka cygańsko. P R A G A : M nzyka solonowa. D BOlT- 
W 1CH: M nzyka taneczna.

19 LONDYN REG.: K oncert. P R A G A  I I . :  M uzyka oala* 
nowa. R A D IO  P A R IS . 19.15 Solo na harfie . RADIO 
ROM N1A: Koncert. BUDAPESZT: 10.30 „H a ry  Janos" 
opera K od a ly eg o . KOW NO: K oncert sym foniczny.

26 K O PE N H A G A: Muzyka popularna. W IE ŻA  E IF F L A : 
K oncert solistów. KOW NO: 20.10 Radlorew la. LONDYN 
REG.: 20.30 Koncert orkiestrow y. M EDIOLAN ; M nzy- 
ka rozrywkowa. P R A G A : M elodie taneczna. H 1LYER- 
SUM II .: 20.55 K oncert orkiestrow y.

21 BRU KSELA FRAN C.: „P eer G ynt" — poemat drama­
tyczny Griega. FLO REN CJA: Koncert rozryw kow y-
LONDYN REG.: Orkiestra wagonowa w swym  reper­
tuarze. M EDIOLAN: Koncert duetu fortep. R ZY M : Tr. 
z La Scali: „M a rou f" — opera Rabauda. W1E2A EIF­
F L A : M uzyka kameralna. L ILL E : P leśni; 21.30 K on­
cert. T A LL IN : 21.10 N astrojow y wieczór muz. DROIT- 
W lC H ; 21.15 K oncert sym foniczny z Queen‘s H alin, 
dyr. W alter. P R A G A : Koncert. KOW NO: 21.20 Repor­
taż z wyścigu autom obilowego. POSTE P A R iS lE N ; 
21.25 Radiokabaret. RADIO P A R IS : 21.30 Koucert stow. 
dzleunlkarzy parlam entarnych. STRASBURG: K oncert 
sym foniczny.

22 FLO RENCJA: M uzyka rozrywkowa. KOW NO: Muzyka 
lekka LA H T I: Radiokabaret. M ED jD LAN : M e.odle o- 
perełkow e. P A R IS  PTT.: K oncert m uzyki sym fonicznej. 
LUKSEM BURG: 22.05 Teatr Lustucrn. POSTE P A R I- 
S1EN: 22.10 M uslc-H all .R A D IO  R O M A N IA : 22.15 K on­
cert nocny. L U B LA N A : K oncert kwArtetn m andolin!- 
stów. K O PEN H G A : 22.20 K w artet sm yczk. Dworzaks.

tS FLO RE N CJA: M uzyka taneczna. P R A G A  II .;  „D la  
każdego po trochu' — m uzyczny program  rozryw kow y. 
LUKSEM BURG: 23.05 M uzyka jazzowa. BU DAPESZT; 
28.10 K oncert. M EDIOLAN : 23.15 M nzyka taneczna. 
D R O ITW IC H : 23.25 Kabaret taneczny.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 18 bm.3 
W dalszym ciągu pogoda stosunkowo ciepła przy 
zmiennym zachmurzeniu nieba i nieznacznych 
opadach. Umiarkowane wiatry z kierunków połu-
d w i n WVPh -
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Cylinder, dzwonek i nóż do rozcinania listów

Insygnia władzy Przewodniczącego 
Izby Deputowanych

Zwyczaje parlamentarne we Francji
ku, rozpoczyna się już kraj „cyw n ow 44, którzy 
w  rzeczywistości kierują nawą państwową. Je­
den z urzędników Izby wita przewodniczącego 
u stóp jego tronu. Siychuć jeszcze werbel, kie­
dy Monsieur le President zajm uje swój fotel. 
Stwierdza natychmiast —  i to jest niemal że 
uświęcona reguła — że wszystkie ławy posels­
kie są jeszcze puste, bo nie pisana tradycja 
francuskiego parlamentaryzmu wymaga sta-

BDWiRD HERKiOT 
pnewodnlc ,ąc> parlamentu Irancnsklee#

Symboliczny cylinder
(s )  Między francuską Izbą deputowanych a 

potężnym blokiem  ministerstwa spraw zagra­
nicznych na Qaai d ‘Orsay znajduje się uroczy 
m ały prywatny pałacyk w stylu barokowym , 
niegdyś własność książąt Aumale. Dzisiaj za­
mieszkuje go trzecia z rzędu najwyższa osobi­
stość republiki francuskiej „M onsieur le Pre- 
sident de la Chambre“ , przewodniczący Izby. 
W yżsi od niego rangą są jedynie prezydent re 
publiki i przewodniczący senatu. Stanowisko 
prezydenta Izby ma bardzo doniosłe znaczenie 
polityczne. Jest on najwyższym  arbitrem w 
walkach parlamentarny eh - z wyżyn swojego 
fotelu prezydialnego spogląda na półkole Iz­
by, gdzie przyw ódcy partyjni rozgryw ają swo 
je  namiętne walki słowne. Jedynie w m om en­
tach, gdy robi się bardzo „gorąco“ , interwe­
niuje dzwonkiem, ażeby wyrazić niezadowole­
nie z burzliwego przebiegu obrad. Jeśli i to n !e 
pomaga, daje wyraz zgorszeniu, wstając z miej 
sca i nakładając cylinder. „L e  president se 
couvre“ ... ot tradycyjny sygnał dla przerwania 
posiedzenia. Teraz dopiero rozpoczyna się po­
lityczna rola przewodniczącego. Podchodzi do 
każdej grupy, tam łagodzi zranioną ambicję, 
tutaj stara się w yjaśnić jakieś nieporozumie­
nie niczym dobrotliw y ojciec który godzi po- 
waśnione niesforne dzieci, aż przy najbliższej 
sposobności znowu sobie wzajemnie w yryw a­
ją  w łosy.

17 przewodniczących Izby
Znaczenie tego zaszczytnego stanowiska pod 

kreślą jeszcze i len fakt, że Trzecia Republika 
od chwili swojego powstania w roku 1871 mia­
ła tylko 17 przewodniczących Izby, miała nato­
miast przeszło sto różnych rządów. Przewod­
niczący Izby jest niejako stałym biegunem w 
zawrotnym tempie wydarzeń. Rządy przycho­
dzą, rządy odchodzą, tworzą się większości i 
rozpadają się, J Monsieur le President zostaje. 
Rekord uzyskał Henri Brisson, który przez 14 
lat piastował urząd przewodniczącego Izby. 
Paul Deschanel, zwany najelegantszym męż­
czyzną w Palais Bourbon, piastował go  tylko 
przez 12 lat.

Nóż do otwierania listów, 
berłem republiki

Gdy przewodniczący udaje się na ot\ u ie 
posiedzenia Izby. oddawane mu są najwyższe 
honory. Skoro tylko ukazuje się w  galerii „Pas 
Perdus“ , odzywa się głos bębnów a frwardia 
honorowa prezentuje broń. W  chwili gdy prze 
stępuje prug sali posiedzeń, znowu biją bębny. 
Wita się z dwom a oficeram i, którzy stoją na 
baczność, bo tutaj kończy się już rola wojska, 
a po tamtej stronie trzech schodków, które od- 
ć  fe laia stu. nar lamentu od  reszty sal hudsn-

pira nagle eksplozja. Rozległy się głośne okrzy­
ki z trybuny i wzniosła sdę gęsta smuga dymu. 
Groziło, że wybuchnie straszna panika. Pod­
czas gdy kilku urzędników przytrzymało za­
machowca, którym  okazał się pewien m łody 
anarchista nazwiskiem Vaillant, a posłowie tło 
czyli sdę ku wyjściu, Dupuy z w ysokości swo­
jego krzesła prezydialnego, oznajm ił z całym  
spokojem : „M oi panowie, posiedzenie odbywa 
się w  dalszym ciągu4*.

incydenty
Painlevć był bodaj że najDaraziej roztarg­

nionym  przewodniczącym. Zajm ow ał się chęt­
niej kwestiami naukowym i niż politycznym i 
kom binacjam i, toteż zatopiony w książkach, za 
pom inął nieraz o rzeczywistości. Prawie że 
zawsze potykał się na pierwszym stopniu scho­
dów  w iodących do sali posiedzeń. Gorzej jesz­
cze było, że zapominał nieraz cylindra, i nie

nowczo, ażeby żaden z deputowanych nie prze­
stąpił progu sali posiedzeń, przed przewodni­
czącym. Elektryczne dzwonki przyw ołują po­
słów . W  kwadrans po przybyciu może przewód 
niczący złożyć cylinder, który później przez 
cały czas trwania posiedzenia leży przed nim 
na stole. Pow oli i u ioczyście wypowiada z k o­
lei słow a: „Otwieram posiedzenie44.

Przed fotelem prezydialnym umieszczone są 
insygnia jego godności, dzwonek i nóż do ot­
wierania listów, który nazwano „berłem  repu­
blik i44. Dzwonek pochodzi jeszcze z roku 1850, 
i raz tylko w czasie urzędowania wszystkich 

j Izb został naprawiony: w  roku 1899, kiedy to 
Deschanel, nieco zbyt energicznie nim potrzą­
sał. Starzy parlamentarzyści twierdzą, że po­
znaje się najlepiej temperament przewodniczą­
cego, po sposobie, jakim  posługuje się tymi

dwoma insygniami. Spokojni, utemperowani 
przewodniczący zadawalniają się stukaniem no 
ża w stół, jeśli się im jakieś wyrażenie użyte 
przez m ów cę nie podoba, lub gdy podnosi się 
wrzawa; cholerycy natomiast robią wydatny 
użytek z dzwonka.

Przewodniczący i bomba
Naturalnie, że o każdym przewodniczącym 

kursuje m nóstwo anegdot. Ale najwięcej opo­
wiada się o przewodniczącym Izby p. Dupuy, 
którego bon-mots pełne dowcipu i esprit zys­
kały mu wielką popularność. Nie obeznany z 
ceremoniałem, zapomniał na początku p ierw ­
szych dwóch posiedzeń przywitać dwóch o fi­
cerów gwardii, ustawionych przy wejściu na 
salę. Jeden z przyjaciół zw rócił mu uwagę na 
to „faux pas44. Przed trzecim posiedzeniem skło 
nił się Dupuy trzy razy przed oficerem. A  kie­
dy ten zdziwiony wytrzeszczył oczy, przewod­
niczący powiedział w esoło : „Muszę odrobić 
tamte dwa razy44: Dupuy nie tracił n;gdy przy­
tomności umysłu. Dnia 9 grudnia 1893, podczas 
spokojnego posiedzenia popołudniowego, pastą

m ógł wówczas chociaż podnosił się tumult i 
wTzawa, zamknąć posieuzenia. Kom iczny incy­
dent zdaj zył się raz wiceprzewodniczącemu Sa- 
int-Marc Girardin, Który również zapomniał 
cylindra, ale zn ilazł na stole prezydialnym cy ­
linder przewodniczącego Grevy. Kiedy dysku­
sja stała się bardzo burzliwa, wiceprzewodni­
czący chcąc zairutnąc debaty, sięgnął po leżący 
na stole kapelusz. W  tej samej chwali zamie­
niła się burza na sali w  huraganowy śmiech, 
bo za duży cylinder przewodniczącego zesunął 
się panu wiceprzewodniczącemu na twarz.

Poprzednik Herriota, Fernand Buisson, miał 
opinię najzgrabniejszego przewodniczącego. U- 
dawaro mu się zawsze każdy zatarg momen­
talnie zlikwidować. Kiedy raz jeden z posłów  
w „zwischenrufie44 obraził min. Barthou, a ten 
oburzony odpowiedział mu ostro, Fuisson, zna 
komUy psycholog, zw rócił się nie do obraża­
jącego, ale do obrażonego. „Jakto, przecież on 
mnie obraził —  protestował Barthou44. Nikt te­
go nie słyszał —  odpowiedział pan przewod­
niczący —  nie pow inno się nigdy słyszeć „zw i- 
schenrufów44. —  Ale gdy padają obelgi? —  re­
plikował Barthou. Logicznie odpowiedział Bois 
son: „Skoro pan nie słyszał, nie może się pan 
czuć obrażony44 Tym  samym spraw? była za­
łatwiona.

Czy przewodniczący Izby zosta­
nie prezydentem republiki?

Jeśli kto jest pow ołany do krytykowania par 
lamentaryzmu, to chyba najbardziej przewod­
niczący Izby francuskiej, którzy ze sw ojego 
fotela prezydialnego, mieli niejednokrotnie spo 
sobność poznać z bliska wszystkie niedomaga­
nia systemu parlamentarnego. Mimo to właś­
nie przewodniczący Izby niedy nie żądali rzą­
dów  „silnego człowieka44, prrecdwnie, byli zaw 
sze obrońcami systemu demc kracji. Najczęściej 
przewodniczący Izby, tak dalece byli przyw ią- 
zani do sw ojego stanowiska i tak im było miłe, 

j że zazwyczaj rezygnowali z szanszy zostania 
' prezydentem republiki, bo wtedy musieliby o- 

czywiście złożyć piastowany dotychczas urząd. 
Panuje powszechne przekuianie, że przy w y­
borach kwietniowyt h największe sz inse zosta­
nia głową Francji, ma obecny przewodniczący 
Izby Edward Herriot. Ale fakt, że pozw olił się 
jeszcze raz wybrać przewodniczącym  Izby, 

j wskazuje na to, że przecież chce pozostać wier­
ny swoim  „erfants terrible44 w  Bałacu bur bo­
nów.

KRONIKA PALESTYŃSKA
—  Według pogło&ek, krążących w Jaffie, 

policja ujęła terrorystę arabskiego, który za­
strzelił zastępcę szefa policji angielskiej w Pa­
lestynie, Sandersona. („Haboker44)

—  Towarzystwo irygacyjne „Mekorot4* 
(Emek) przeprowadziło roboty wiertnicze w 
koloniach Kefar-Chassidim, Jagur i Adasza. 
Na podstawie wyników tych robót założona 
będzie sieć kanałów, przy jc mocy których

obsługiwane będą pola na wielkim ob ­
szarze Emek JesroeU. Centralny basen 
(Harzia) w Kefar-Chassidim zasilany będzie 
dopływem wody ze studzien w objętości 3000 
mtr. sześć, na 1 godz. 40 min. Łączna długość 
kanałów irygacyjnych wyniesie 20 km.

—  W  Tel-Awiwie nastąpiła inauguracja no* 
w ego teatrzyku rewio w ego p. n. „Kol H&ru- 
chot44 W  skład komisji literackiej teatrzyku 
wchodzi kilku znanych pisarzy hebrajskich.
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POD KĄTEM OSTRYM
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Zakupiona przez Włochy celem rozbiórki na złom
Polonia'* odbywa już pod wioską banderą swą 

ostatnią podróż. Fakt sprzedaży statku na złom 
za granicę nie przestaje budzić zrozumiałego zainte­
resowania w całym kraju. Jak donosi agencja „Ka- 
bel“ , wydział hutniczy Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu zachowywał się w tej sprawie biernie, cho­
ciaż w myśl założeń polityki surowcowej powi­
nien był w odpowiednim czasie sprzeciwić się 
sprzedaży „Polonii'* Włochom, zwłaszcza wobec 
tego, że Polska stale importuje poważne ilości 
złomu. Jak wiadomo, głównym źródłem dostawy 
złomu jest rozbiórka starych statków.

Okazuje się tymczasem, iż Wspólnota Interesów 
jako właścicielka ztoczni gdyńskiej, n i e  c h e i a -  
ł a Kupić „Polonii** mimo ofert linii Gdynia-Ame- 
ry*a Wspólnota tłumaczyła się mianowicie bia- 
kiem urządzeń, niezbędnych w celu rozbiórki. Bu­
dzi to tym większe zdziwienie, iż przy pomocy 
gorszych urządzeń niż te, które posiada stocznia 
gdyńska, nasza marynarka wojenna przeprowadza­
ła bardzo korzytsnie rozbiórkę starych statków.

Nowy projekt ustawy 
0 przedsiębiorstwach miejskich

Zasadnicze zmiany w gospodarce miejskiej
Ministerstwo spraw wewnętrznych opracowało 

nowy projekt ustawy o gospodarce przedsię­
biorstw miejskich. Zaznaczyć należy, ii sprawa 
tych przedsiębiorstw nieraz była wysuwana przez 
sfery gospodarcze jako wymagająca natychmia­
stowej regulacji. System etatyzmu, konkurowania 
z przedsiębiorstwami prywatnymi przy jednocze­
snym korzystaniu z przywilejów podatkowych itd. 
wymagał natychmiastowej rewizji. Obecnie mają 
być zasadniczo odróżniane zakłady miejskie od 
przedsiębiorstw. Zakładami są takie wydziały 
miejskie, które korzystają z prawa wyłączności
1 monopolu jak gazownia, elektrownia, rzeźnia, 
wodociągi, kanalizacje itd. Natomiast przedsię­
biorstwa (zakłady graficzne, betoniarnia, skład 
towarowy, lombard itd.) konkurujące z prywat­
nymi miałyby być traktowane tak samo jak pry­
watne zarówno pod względem fiskalnym jak i 
przemysłowym.

Ryczał? w podatku obrotowym 
i dochodowym

W  myśl nowej ustawy o  podatku obrotowym 
minister skarbu jest upoważniony do zarządzenia 
poboru podatków od płatników, nie będących kup­
cami rejestrowanymi i nie prowadzących prawi­
dłowo ksiąg handlowych, w formie ryczałtu bez 
ustalenia sum obrotu w każdym poszczególnym 
przypadku.

W związku z tym zezwoleniem ustawy Minister­
stwo Skarbu rozesłało do zaopiniowania samo­
rządowi gospodarczemu projekt zryczałtowania 
podatku obrotowego, jak również po raz pierwszy 
— dochodowego.

W myśl tego projektu, ryczałtowi mają podle­
gać przedsiębiorstwa, które w roku 1938 osiąg­
nęły obrót, nie przekraczający w stosunku cało­
rocznym —  według posiadanych przez urząd 
skarbowy wiadomości — kwoty zł. 50.000 po włą­
czeniu obrotów, podlegających scalonemu podat­
kowi przemysłowemu od obrotu Z ryczałtu wy­
łączone są jednak między innymi tartaki i eks­

ploatacje leśne.
Równocześnie ukajał się projekt rozporządze­

nia o poborze podaiku dochodowego w formie ry­
czałtu

Prjekt przewiduje ryczałt podatku dochodowe­
go dla tych osób fizycznych, które ciągną docho­
dy: a) z przedsiębiorstw handlowych i przemy­
słowych, mogących być przedmiotem zryczałtowa­
nego podatku obrotowego; b) z budynków i C) Z 
nieruchomości własnej, posiadanej, użytkowanej 
lub dzierżawionej, o  obszarze, nie przekraczają­
cym 50 ha.

Wymienione źródła dochodu muszą być czynne 
w ciągu całego roku i dochód, osiągnięty przez 
płatnika w tym roku nie może przekraczać 7.200 
złotych.

Jak więc wynika z powyższego właściciele,
dzierżawcy itp. przedsiębiorstw tartacznych i eks- 
ploatacyj leśnych ryczałtowi podatku dochodowe­
go   w myśl projektu — nie podlegają.

Wyjaśnienie w sprawie wypłat 
z polecenia firm zagranicznych

W  związku z licznymi zapytaniami, wyjaśniła 
Komisja Dewizowa, że dokonywanie przez przed­
stawicieli handlowych z ich własnych funduszów 
wypłat w kraju na pokrycie wydatków zagrani­
cznych zleceniodawców, jest zabronione, jako je­
dnoznaczne z udzieleniem kredytu cudzoziemcowi 
(art. 9 dekretu dewizowego) względnie postawie­
niem do dyspozycji cudzoziemca środków płatni­
czych (art. 8 dekretu dewizowego).

Okólnik Komisji Dewizowej nr-7, rozdz. II ze­
zwala na tego rodzaju wypłaty tylko wówczas, 
gdy przedstawiciel dokonuje ich z funduszów cu­
dzoziemca, to jest sum, zainkasowanych na jego 
rzecz i tylko w granicacn salda kredytowego na

jego rachunku.
Jednocześnie Komisja Dewizowa wyjaśniła, że 

zgodnie z rozporządzeniem ministra skarbu z dn. 
10. 8. 34 r. w sprawie zawierania umów ubezpie­
czeń bezpośrednich w walucie zagranicznej (Dz. 
U. R. P. Nr zop. 700) — umowy w dziale ubez­
pieczeń przewozowych mogą być zawierane przez 
krajowe towarzystwa ubezpieczeń w walucie za­
granicznej, o ile dotyczą transportów w obi ocle 
zagranicą, ładunków, znajdujących się w wolnym 
obszarze celnym, w magazynach oelnych i skła­
dach celnych- morskich środkach przewozo­
wych.

,  Zarejestrowano szereg nowych karteliFirma angielska pragnie uzyskać przedstawi­
cielstwo firm polskich interesujących się ekspor­
tem wyrobów włókienniczych do Anglii i Stanów 
Zjednoczonych A. P.

Firma turecka pragnie objąć przedstawicielstwo 
Firm interesujących się eksportem tkanin baweł­
nianych, popelin, tkanin koszulowych i fantazyj­
nych oraz przędzy bawełnianej i wełnianej. Firma 
egipska pragnie objąć przedstawicielstwo firm 
polskich na sprzedaż wyrobów włókienniczych. — 
Firma argentyńsńka obejmie przedstawicielstwo 
sprzedaży tkanin lnianych, bawełnianych, gabar- 
din. Firma egipska obejmie przedstawicielstwo 
łódzkich fabryk włókienniczych, produkujących 
barchany, satyny drukowane, materiały podszew­
kowe, herring bone oraz tzw. massone.

Bliższych informacyj udzieli Izba Przemysłowo 
Handlowa w Lodzi.

SKRÓTY GOSPODARCZE
— Obieg polskich monet siebrnych i bilonu 

przedstawiał się w dniu 10 stycznia br. następu­
jąco (w miln. zł. — W nawiasach dane na dzień 
31 grudnia r. ub.): suma globalna 444,7 (460,2), w 
tym- monety srebrne 353,6 (370,2), nikiel i brąz
88,1 (90,0).

— Wywóz zbóż i ich przetworów wykazał w 
grudniu r. ub. bardzo poważny wzrost w porów­
naniu z listopadom. Eksport ten wyniósł (w  to­
nach   w nawiasie dane za listopad r. ub.): psze­
nica 2.975 (—), żyto 54.407 (25.150), jęczmień 45.140 
(22.824), owies 1.970 (—), mąka pszenna 3.326 
(3.S&7), mąka żytnia 6.250 (4.106).

  Na zapytanie min. opieki społecznej Zarząd
Główny Polskiego Powszechnego Tow. Farmace­
utycznego orzekł, że znak słowny „Aspiryn”, za­
strzeżony dla kwasu acetylo-salicylowego wyro­
bu niemieckiej firmy I. G., winien być unieważ­
niony. ,

  Prowadzone są rozmowy w sprawie większej
transakcji eksportowej do Argentyny. Wielkie do­
my towarowe w Buenos Aires wykupić mają w

Warszawa, 17. 1. (Ka.) Ze względu na obecną 
aktualność prawnego unormowania spraw karte­
lowych w Polsce, na tym większą uwagę zasłu­
gują nowe wpisy do rejestru kartelowego Mini­
sterstwa Przemyślu i Handlu. Z ostatnich tygodni 
podaje agencja Kabel następujące zarejestrowane 
porozumienia kartelowe: umowa co do platyny,
służącej do wytwarzania cienkich blach; umowa 
co do węgla wywarowego na komisową sprzedaż 
produktów następujących 6 firm: Chełmska Rek­
tyfikacja i Fabryka Wódek Adolf Dauman w 
Chełmię, Rektyfikacja Lubelska Spadkob. J. Czar­
nieckiego w Lublinie, S. A. dla Przemyślu Spiry­
tusowego i Chemicznego w Łańcucie, Bcia L. i I. 
Dauman w Żyrardowie oraz Belgijska S. A. „Bo-

ryszew” w Boryszewie. Ponadto zarejestrowano 
umowę oo do farbowania barwnikami trwałymi 
kadziowymi — przez 5 firm łódzkich. Duże zna­
czenie ma umowa co do artykułów elektrotechni­
cznych, zawarta przez 4 firmy: Rehn i Zieliński 
S A., Elektrobudowa S. A. Lódź, Polskie Towa­
rzystwo Elektryczne S. A. Warszawa i Polskie 
Zakłady Skody S. A. w Warszawie.

Z innych umów, zawartych ostatnio, Wymienić 
należy porozumienie, regulujące zbyt kwasu sol­
nego i soli glauberskiej między Śląskimi Kopal­
niami Cynkowniami S. A. i Polskim Przemysłem 
Octowym w Warszawie oraz porozumienie w 
sprawie produkcji celulozy siarczynowej papier­
niczej.

Bojkot towarów niemieckich, włoskich 
i japońskich w Kansdz e

Montreal, 17. 1. PAT. W Kanadzie coraz bar­
dziej wzmaga się bojkot towarów niemieckich, 
włoskich i japońskich. Bojkot prowadzą nie tylko 
firmy żydowskie, ale też i inne, tak, że kupcy o 
ile to jest tylko możliwym, starają się zastąpić 
towary sprowadzane s tych państw innymi, na­
wet o ile eena ich jest nieco wyższa. Zaznaczyć 
należy, że władze kanadyjskie nie występują prze­
ciw bojkotowi nawet w takich wypadkach, w któ­

rych wychodzi on poza granice samego itfefcupo- 
wania, a staje 6ię publiczną prop. gundą. 

Rezultatem bojkotu jest wzrost zainteresowania 
importerów kanadyjskich wyrobami innych państw
które mogą zaoferować podobne wyroby.   Tak
więo chwila obecna jest korzystna dla wprowa­
dzenia wielu nowych artykułów na rynek kana­
dyjski.

fabrykach łódzkiego okręgu przemysłowego roz­
maite wyroby włókiennicze za blisko 200.000 zł. 
Będzie to pierwsza większa transakcja tego ro­
dzaju z Argentyną, która prawdopodobnie stanie 
się stałym odbiorcą manufaktury łódzkiej.

— Produkcja cynku w Stanach Zjednoczonych 
wynosiła w grudniu r. ub. 44.800 ton, wobec 40.300 

j ton w listopadzie ub. r. Dostawy osiągnęły 49.000

ton, gdy w listopadzie b. r. wynosiły 43.000 ton. 
Zapasy cynku w U. S. A. w końcu roku 1938 wy­
nosiły 126.600 ton wobec 120.800 ton w listopadzie 
ub. r.

—. Prasa rumuńska donosi, że firmy angielskie 
zakupiły w Rumunii dodatkowe 48 tys. ton psze­
nicy. W dniach najbliższych pszenica załadowana 
zostanie na okręty w porcie w. Konstanty
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Zawarcie znajomości z  Dziekanowskim 
kosztowało 200 dolarów

Drugi dzień procesu w Krakowie
W  sensacyjnym  procesie Karola Dziewanow­

skiego i tow. ukończono wczoraj przesłuchanie 
oskarżonych. Na wstępie rozprawy osk. Dzieka- 
ttowski udzielał wyjaśnień na szereg pytań 
prok. dra Gajewskiego, który wykazał oskar­
żonemu, że rola jego polegała w związku inter­
w encyjnym  na „otw ieraniu drzw i".

Następny z kolei zeznaje osk. Leon Baldin- 
ger. Służbę w ojskow ą ukończył w  grudniu i .  
1920. Żeni się wówczas z siostrą Ehrliclia i 
razem z Ehrlicheui zakłada sklep bławatny na 
ni. Zwierzynieckiej. Następnie prowadził jesz 
cze inne interesy.

—  Czy te wszystkie interesy nie kończyły 
się dlatego, źle, bo  pan się na tym nie znał? 
— Nie przypuszczam.

Baldinger wylicza kolejno swe źródła docho 
du. Był w ięc najpierw  winiarzem, właścicie­
lem sklepu bławatnego, właścicielem  baru, fa 
brykantem lakieru, prowadził z żoną zakład 
modniarski, a w  końcu został dyrektorem ban 
ku.

— A  w ięc kariera bujna i wspaniała. Czy 
czuł się pan na siłach zostać dyrektorem ban­
ku?

—  Nie miałem na to kw alifikacji,
— Zajm ow ał się pan pracą społeczną?
— W  r. 1928 agitowałem w śród ludności źy 

dowskiej w  m iechowskim . Przeważnie wśród 
opozycji.

—  Czy w  Bundzie? —  Nie w Bundzie ale 
w śród  opozycji.

Baldinger wypiera się udziału w poszczegól­
nych wypadkach objętych aktem oskarżenia, 
przyznając jedynie, że pracował w spółdzielni 
bankowej, której był dyrektorem.

—  W  jakim  charakterze podpisał pan weksel 
dla Hammera na 100 dolarów ?

— Z grzeczności dla m ojego szwagra Ehrli- 
cha.

P rok .: Czy zakładając bank znał pan Dzie- 
kamuwskiego? —  Tak.

—  Czy będąc prezesem banku interesował 
on  się tą instytucją, przychodził tam, pytał 
się?

—  Przyjeżdżał czasem do Krakowa i przy­
chodził do banku.

—  Jaki był kapitał tego banku? —  Ja w ło­
żyłem 3.000 zł. i  1.000 zł. wzięto kaucji od w o­
źnego.

—  Zw rócono mu tę kaucję? —  Nie.
Obr. dr. Markus zadaje osk. Baldingerowi 

szereg pytań w  sprawie jego udziału w  po­
czynaniach Dziekanowskiego. Baldinger utrzy­
muje, że nie brał w  tym żadnego udziału.

Następny z kolei zeznaje osk. dr. Jakub Bo- 
raż, emerytowany urzędnik. W  czasie pracy 
pensja jego zajęta była przez 42 wierzycieli. 
Jak twierdzi, długi zaciągał z pow odu choro­
by żony. Jest oskarżony o to, że brał udział w  
związku przez wystawienie weksli. Tłumaczy 
się w ten sposób, że prosił Dziekanowskiego 
o poparcie w  sprawie jakiejś posady, a ten 
oświadczył, że poprze go przy jakiejś sposobno­
ści. Na koszLy interwencyjne w tej sprawie

wręczył Ehrlichowi złoty zegarek
a później wystwił m u weksle.

—  Panie Ehrlich, czy  dostał pan złoty ze­
garek? — Nie przypom inam  sobie.

—  W  św»ctle pańskiego zeznania nie jest pan 
członkiem  związku, ale jego ofiarą. Dlaczego 
pan tego nie m ów ił w  śledztwie? —  ±5o wsty­
dziłem się lego.

—  W ięc nie wstydził się pan przedstawić 
spraw y w  takim świetle, że spow odow ało to 
wniesienie przeciw panu aktu oskarżenia.

Po zeznaniach oskarżonego zabiera głos pro­
kurator dr. Gajewski i  oświadcza, że otrzymał 
pism o Urzędu Skarbowego w Nowym  Sączu, 
zawiadamiające, że

przeciw oskarżonemu toczą się do­
chodzenia prokuratorskie

0 to, że pobrał od Julii Aksakowej kwotę 
700 zł. za wyrobienie koncesji* na hurtownię 
tytoniową i koncesji tej nie załatwił.

Oskarżony tłumaczy się, że pożyczył tylko 
200 zł. i to bez jakiegoś zobowiązania. Na tym 
przesłuchanie oskarżonego ukończono.

Osk. Szymon Spitz nie poczuwa się do winy. 
Z  zawodu jest urzędnikiem rolniczym , zarzą­
dzał majątkami ziemskimi. Z czasem porzucił 
jednak rolnictwo, gdyż

jako żydowi trudno mu było pra­
cować

na tym  poln. Pracuje w ięc jakiś czas jako u- 
rzędnik fabryki w Trzebini, a od roku 1930 
jest bez zajęcia i jest na utrzymaniu matki. 
Trudni się pośrednictwem przy wynajmowaniu 
mieszkań.

ij Prze w .: I przy załatwianiu posad? —  To 
' przypadkowo.

—  1 przy załatwianiu ułaskawień? —  T o  też 
przypadkowo.

Ehrlicha poznał w  roku 1930. Słyszał o nim, 
że jest człowiekiem  o szerokich znajom ościach. 
Ehrlich m ówił, że

ma w Warszawie dwóch znajomych 
sędziów w Ministerstwie

1 znajom ych pułkowników, jak n. p. Dzieka­
nowskiego.

— Czy spotkał się pan z taką sprawą, którą
by  on przeprowadził? —  Nie.

— Ehrlich zeznał, że pan by ł motorem, który, 
pchał go do tych interesów. Co pan na to?

—  Ehriich załatwiał sam wszystkie sprawy 
Ja jemu wierzyłem. On. n. p. oczekiwał jakie­
goś pana i m ów ił: zobaczy pan jaki

dygnitarz do mnie przyjedzie z Mi­
nisterstwa Skarbu

i będzie nas obw oził wspaniałym autem. P o­
kazał m i ładne auto, którym  on jechał z ja ­
kimś panem. M ówił mi, że to jest sędzia, który 
pracuje w  Ministerstwie Skarbu a auto przy­
słał po  niego —  według Ehrlicha —  piezes 
Izby Skarnowej dr. Greger.

—  A czy pan to sprawdzał? —  Nie, ja  prze­
cież pana prezesa dr. Gregera nie znałem.

Osk. Spitz przechodzi następnie do poszcze­
gólnych wypadków interwencyjnych. W  spra­
wie insp. skarn. W ydry, który starał się o  uła­
skawienie, Ehrlich wym ienił nazwisko Dzieka­
nowskiego i zażądał pieniędzy na jego spro­
wadzenie z W arszawy. W ydro  dostał najlepsze 
inform acje o  Dziekanowskim i w ręczył Ehrli­
chowi 300 zł. na koszty. Następnie Ehrlich za­
żądał od  W ydry 200 dolarów. Spisano umowę 
w w yniku której

Wydro za przedstawienie mu ttzie- 
kanowshiego i przyrzeczenie uła­
skawiania zapłaci 200 dolarów.

W ydro złożył 200 dolarów, a z tego Spitz dostał 
25 dolarów , a resztę otrzymał Ehrlich. Dzieka 
newski oświadczył, że takie sprawy już miał 
i załatwiał, & że  i tę sprawę załatwi. Rów no­
cześnie Dziekanowski dodał, że słyszał od Ehr­
licha, iż  W ydro jest biedny i dlatego weźmie 
„ty lk o" 1.000 dolarów.

Dziekanowski przyrzekł Spiłzowi posadę 
w Komisariacie Rządu m. Warszawy

—  Ja za tę sprawę nic nie dostałem. Byłem 
pośrednikiem ale nie otrzymałem nic. Mia­
łem od Dziekanowskiego przyrzeczoną posadę 
w  Komisariacie Rządu m. W arszawy, wysła­
łem mu nawet dokumenty, ale posady nie do­
stałem.

Z kolei przechodzi osk. Spitz do sprawy 
Hammera. Ehrlich zgodził się przeprowadzić 
tę sprawę, m ówiąc, że „pułkow nik wszystko 
załatwi". Stanęło na tym, że Hammer złożył 
u adw. dr. Krhanego 9.000 zł. Tego samego dnia 
podjęli od razu 4.500 zł.

—  Ja z  tej kw oty nie dostałem ani grosza. 
Hammer przyszedł do mnie i powiedział, że 
sprawa załatwiona. Zapytał mnie ile m i się 
należy. Powiedziałem „chociaż" 2.000. Dostałem 
wówczas 1.500. Po jakim ś czasie dowiedziałem 
się, że go obwozili do W arszawy i Poznania i 
nic nie załatwili. Pewnego dnia przyszedł 
Ehrlich i zapytał czy nie wiem, czy Hammer 
ma jeszcze jakieś pieniądze, bo w takim razie 
możnaby go zawieźć jeszcze do Lwowa. Po ja ­
kimś czasie spotkałem Dziekanowskiego i p o ­
wiedziałem mu, żeby załatwił sprawę z Ham­
merem, bo będzie skandal. On oświadczył, że 
dał Ehrlichow i pieniądze aby załatwił Ham­
mera,

Przew .: Panie Dziekanowski ile pam dał
Ehrlichow i dla Hammera? —  Ponad 4.000 zł.

— Ale wziął pan 9.000 zł.? —  B o 2.000 zł. 
wzięła hrabina Markiewiczowa. B yły koszta...

—  Ale przecież Hammer panu pieniądze rze­
kom o pożyczył. Co jego  obchodziło to, że pan 
dał hrabinie Markiewiczowej 2.000 zł.

—  Bo Hammer kazał je j te pieniądze w y­
płacić.

Przew.: W ięc pan, panie Spitz dostał od

Hammera 1.500 zł.? —  Tak jest.
Osk. Spitz omawia następnie kilka m niej­

szych spraw interwencyjnych, zaprzeczając ja­
koby odegrał w  nich jakąś rolę inspiratora.

—  Co pan tam widział w tym  banku?
* —  Starą ławkę,

maszynę do pisania i kupę druków.
—  A  pana „dyrektora" Baldingera Widział 

pan tam? — Tak.
—  A pana „prezesa" Ehrlicha? —  On przy­

chodził zwykle późno do banku.
—  Słyszał pan kiedyś jak  pułkownk Dzie­

kanowski m ów ił do „dyrektora" i „prezesa"?
—  Do Ehrlicha m ów ił „A dolfku", a do Bal­

dingera „panie Leonie".
—  Pan by ł w  W arszawie w sprawie firm y 

„Iskra Karinański"? —  Tak jest pojechałem 
pilnować księdza.

—  A to chodzi o kapelana Pilipowskiego? 
— Tak jest. Ja mieszkałem z nim w jednym  
pokoju, pilnowałem  go i budziłem go rano, 
aby chodził załatwiać.

—  No dobrzy, ale ksiądz Pilipowski twierdzi, 
że pana w  ogóle nie zna? —  Nie szkodzi, on  
runie tutaj pozna.
Prok .: Gzy Ehrlich groził Hammerowi, że do­
niesie jego  władzy przełożonej o  tym  wszyst­
kim  i okaże się skąd on  ma tyle pieniędzy? —i 
Tak jest, groził mu, aby tym  sposobem  -wy­
dostać od niego pieniądze.

Osk. Spitz przechodzi następnie do sprawy, 
niejakiego Zarzyckiego. Panu temu oferow ał 
Ehrlich objęcie kartelu na wyłączną sprzedaż 
czeskiej biżuterii w  Polsce. Ehrlich zapewniał, 
że jest taki plan i można na tym dużo zarobić.
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Światowy Kongres Żydowski
kategorycznie odrzuca plan Schachta
Liga Narodów winna odwołać swego komisarza z Gdańska —

mówi dr, Goidmann
Paryż, 17. 1. ŻAT. W czoraj nastąpiło zam­

knięcie sesji Komitetu Adm inistracyjnego 
Światowego Kongresu Żydowskiego. W  uchwa 
lonej rezolucji Komitet kategorycznie w ypo­
wiada się

przeciwko planowi Schachta,
oraz w ogóle przeciwko każdemu projektowi, 
z którego reżim nazistowski w rozwiązaniu 
kwestii em igracji żydowskiej z Niemiec czer­
pałby korzyści dla swej polityki ekspropriacyj- 
nej. Komitet wypowiada się także stanowczo 
przeciwko wszelkim planom kolonizacji ży­
dowskiej w Abisynii, stwierdzając, że nie jest 
możliwa kolonizacja żydowska na terytorium 
kontrolowanym  przez rząd antysemicki, jakim 
jest rząd włoski. Komitet daje wyraz wdzięcz­
ności Żydów  dla

Papieża Piusa X I

za odważne zwalczanie rasizmu. Komitet daje 
wyraz zadowoleniu z powodu gotow ości sku- 
penia żydowskiego w Ameryce do walki o pra 
wa żydowskie w Europie.

W  rezolucji poświęconej w sprawie emigra­
cji żydowskiej Komitet postanawia, że Świa­
tow y Kongres Żydowski wraz z innymi orga­
nizacjami żydowskimi zwoła żydowską kon­
ferencję emigracyjną dla powołania do życia 
centralnej instancji żydowskiej, któraby mia­
ła prawo do prowadzenia rokowań z rządami 
w imieniu narodu żydowskiego w sprawach 
emigracji żydowskiej. Kongres —  głosi inna 
rezolucja — zdecydowany jest walczyć z plagą 
antysemityzmu w krajach Europy środkowej 
i wschodniej, w których sytuacja Żydów jest 
zagrożona na skutek polityki, podważającej 
zasadę równouprawnienia żydowskiego. Kon­
gres odmawia współpracy w zakiesie oigani-

Z okazji zaręczyn naezego członka W ydzia łu  p. D A W ID A  
R U B IK A  z p. KOZIĄ W ACH H O LD ER życzy  narzoczeń* 
stwu pom yślnej przyszłości
18139k W Y D ZIA Ł  ZW . KUPCÓW  1 PRZEM YSŁOWCÓW  

w  Oorlicach.

zowania współpracy żydowskiej z tymi rząda­
mi, które odm ów iły uznania zasady rów no 
uprawnienia obywateli Żydów . Kongres zwal­
czać będzie politykę antyżydowską do czasu 
uznania

zasady równych praw Żydów
z innymi odłamami ludności.

W  innej rezolucji Kongres apeluje do k o­
mitetu eviańskiego o  ustanowienie stałego 
kontaktu z centralnymi organizacjami żydow ­
skimi, aoy mieć m ożność wysłuchania opinii 
Żydów

Na odbytej po zamknięciu sesji konferen­
cji prasowej dr. Goldman stanowczo wypowie­
dział się przeciwko kolonizacji w Abisynii I 
krytykował Ligę Narodów za obojętność z ja ­
ką ona traktuje sprawę Żydów gdańskich, 

■ nad którymi Liga Narodów formalnie wciąż 
j jeszcze sprawuje kontrolę. Byłoby słuszne —  
oświadczył dr. Goidmann —  gdyby Liga Naro­
dów na znak protestu przeciwko traktowaniu 
Żydów gdańskich odwołała swego komisarza 
z W olnego Miasta.

Gdy nie mogli się połączyć węzłem małżeńskim

Zranił narzeczona i strzelił sobie w skroń
Ponura tragedia

Lw ów, 17. 1. (B ) Dziś w hotelu W eneckim 
rozegrał się krwawy dramat. O godzinie 3-ciej 
nad ranem służba, hotelowa usłyszała strzały 
na trzecim piętrze. Gdy wtargnięto do pokoju, 
ujrzano dw oje  rannych. Byli t o :  25-letni Józef 
Schwarzwald, syn bogatego kupca i jego na­
rzeczona, 20-letnia Ernestyna Szmukler. — 
Schwarzwald zapoznał się ze swą narzeczoną 
półtora roku temu, pokochał ją, lecz nie m ógł 
się z nią ożenić, gdyż winien był pieniądze swe­
mu szefowi, a Szmuklerówna jest biedną dziew­
czyną.

Postanowili oni wobec tego wspólnie ponieść 
śmierć i wczoraj wieczór udali się do hotelu, 
gdzie Schwarzwald strzelił do Szmuklerównej, 
raniąc ją  w okolicę serca, po czym sam strzelił 
sobie w skroń, raniąc się ciężko. O boje prze­
wieziono do szpitala.

Schwarzwald walczy ze śmiercią.

(Dokończenie z procesu str. 11-tej)
—  Przedstawiłem Zarzyckiego Ehrlichowi, 

który powiedział, że

doskonale się składa, bo min. prze­
mysłu i handlu też się nazywa Za­
rzycki.

Ehrlich i Baldinger pojechali z Zarzyckim  do 
Warszawy, ale po dwóch dniach Zarzycki im 
uciekł z W arszawy. Ja zacząłem go szukać w  
Krakowie. Spotkałem go na ulicy. Był

zupełnie „wysmarowany
Ja go zabrałem i zawiozłem z powrotem  do 
Warszawy, ale on tam uciekł Ehrlichowi z do­
rożki i w ięcej się nie ukazał.

Obr. dr. Bader: Czy miał pan jakieś wydatki 
u związku z tym, że Dziekanowski przyrzekł 
panu posadę w  Komisariacie Rządu? —  Jeżdzi- 
ietn do niego 2— 3 razy do W arszawy, ale ni­
czego mi nie załatwił.

Ostatnia zeznaje osk. Teofila Immergliicko- 
wa. Poznała Dziekanowskiego w  czasie w ybo­
rów . Jeśli chodzi o nakłanianie do fałszywych 
zeznań, to osk. Immergluckowa wypiera się 
kategorycznie winy.

P o przesłuchaniu oskarżonych przewodni­
czący otworzył postępowanie dowodow e i od­
roczył rozprawę do dnia dzisiejszego.

Na dzisiejszą rozprawę zostali powołani jako 
św iadkow ie: W acław Dlouhy, b. szef nadzoru 
prokuratorskiego w  Min. Sprawiedliwości, sę­
dzia dr. Adam Chechliński, Herszci Hammer, 
W ilhelm  Hammer, Dawid Knaul, W ojciech  
W ydro i Karolina W ydrowa.

w hotelu lwowskim 
Zabił dia 3 i pół złotego

Lwów, 17. 1. (B) Kolporter gazet na Byg- 
niówce, Mikołaj Kardosz w chwili, gdy sprze­
dawał gazety, został napadnięty przez jakichś 
dwóch młodych ludzi, których jeden uderzył 
go tępym narzędziem w głowę, rabując mu zł 
3.50. Po przewiezieniu do szpitala Kardosz 
zmarł. Policja  prowadzi dochodzenia.

Posiedzenie budżetowe 
m. Katowic

Katowice, 17. 1. (K ). W  najbliższych dniach 
odbędzie się posiedzenie rady miejskiej miasta 
Katowic, na którym rozpatrywany będzie bu­
dżet na rok 1939-40. Jak się dowiadujemy, bu­
dżet tegoroczny będzie o półtora miliona zł. w y­
ższy od zeszłorocznego. W edług projektu, obec­
ny preliminarz budżetowy ma w ynosić po stro­
nie dochodów i wydatków 12,350.000 zł.

żądał zaprzestania śpiewów 
hitlerowskich, więc został 
pchnięty nożem

Katowice, 17. 1. (K ). W  Mikołowie powstała 
awantura pomiędzy rodziną Dziadków a ich są­
siadem Fr. Nocuniem. W  czasie bójki Paweł 
Dziadek pchnął nożem Noconia, przebijając mu 
klatkę piersiową. Powodem  bójki było śpiewa­
nie przez Dziadków hitlerowskich pieśni, a No- 
coń domagał się zaprzestania śpiewu.

Zatonął podczas ślizgawki
Chorzów, 17. 1. (K ). W Chorzowie II. w tzw. 

Pniakach wydarzył siię wczoraj tragiczny wy­
padek. Na zamarzłej tafli lodow ej ślizgało się 
3 uczniów. W  pewnej chwili lód się załamał i 2 
z nich wpadło do wody. Pom im o natychmia­
stowej pom ocy 9-letni Józef W róblew ski uto­
nął, zaś drugiego Jana Osmańczyka udało się 
uratować.

Dalsze represje wobec Polaków 
w Rzeszy

Katowice, 17. 1. (K ). Ze Śląska Opolskiego 
donoszą: Fale represji w obec działaczy pol­
skich w Niemczech nie ustają. Ostatnio wyda­
lono również ze wschodnich granic Rzeszy W oj 
oiecha Piocha oraz nauczyciela Biernatowskie- 
go. Obaj otrzymali od Landratu pum a nakazu­
jące im opuszczenie granic Rzeszy w ciągu 
dni 30.

5 tys. żydów opuściło
„f>ihF0WGinle“ Gdańsk

Gdańsk, 17. 1. PAT. Jak donosi „D er Dan- 
ziger Vo:posten“, liczba Żydów w Gdańsku, 
która w r. 1930 wynosiła około 10)000 (wśród

Urzędnicy żądają dodatków 
rodzinnych

Warszawa, 17. 1. (Sin.) Organizacje urzęd­
nicze występują do rządu i ciał ustawodaw­
czych z memoriałem w sprawie przywrócenia 
dodatków rodzinnych. Ponadto organizacje u- 
rzędnicze wykuwają dezyderat wprowadzenia 
jednorazow ych dodatków aia urzędników, 
wstępujących w związki małżeńskie w w yso­
kości półtora miesięcznej pensji. Ponadto wy­
suwane są postulaty, zmierzające do wyrówna­
nia praw urzędników kontraktowych z etato­
wym i przez przejęcie świadczeń socjalnych 
przez Skarb Państwa.

nich obywatele polscy, gdańscy i niem iecćy), 
spadła obecnie do 4— 5 tys. W yem igrowało 
więc z Gdańska ponad 5 tys. Żydów.

O ficjalny organ narodow o - socjalistyczny 
stwierdza na podstawie inform acyj urzędo­
wych, że w ostatnim czasie większe transporty 
Żydów opuściły dobrowolnie ( ! ! )  Gdańsk, uda­
jąc się do Azji wschodniej i Mandżukuo. Są to 
Żydzi, którzy po roku 1933 przyjechali do Gdań 
ska przeważnie z Niemiec.

Delegacja P. P. S. wnosi o szybkie 
zwo.anie rady m. Łodzi

Łódź, 17. 1. (G) VV dniu dzisiejszym delega­
cja P. P. S. pod kierownictwem  b, posła Kwa* 
pińskiego przedstawiła się wojewodzie łódz­
kiemu, p. Józefskiemu, prosząc go o  przyspie­
szenie prac naJ zbadaniem protestów w ybor­
czych i szybkie zwołanie now o obranej rady 
miejskiej. Pan w ojew oda obiecał tę sprawę 
rozpatrzeć przychylnie, nie w ydaje się jednak, 
aby rada miejska została zwołana przed poło­
wą lutego, ewentualnie nawet w marcu i pra­
wdopodobnie budżet uchwalony zostanie przez 
przyboczną radę miejską, urzędującą aż do cza­
su zatwierdzenia w yborów .

Dziś wieczorem odbyło się wspólne posie­
dzenie PPS i Bundu w sprawie opracowania 
taktyki na terenie przyszłej rady miejskiej.

Zasądzony za obrazę państwa 
poiSKiego

Łódź, 17. 1. (G ) Przed sądem okręgowym  
stanął dziś W iktor Stanosz .oskarżony o obra­
zę państwa polskiego. Został on skazany na 3 
miesiące więzienia.

Strajk chałupników
Łódź, 17. 1. (G) Dziś wybuchł strajk chału­

pników, zatrudnionych w konfekcji bieliźniar- 
skiej. Strajk wybuchł na tle żądania praco­
dawców, którzy wystąpili pod adresem cha­
łupników z żądaniem wykupienia świadectw 
przemysłowych, chcąc w ten sposób uwolnić 
się od opłat na rzecz ubezpieczeń społecznych. 
Chaiupnicy żądania te odrzucili i w liczbie kil- 

| kuset przystąpili do strajku.
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SUbRETKADziś we środę 18 bm. w  kinoteatrze „APOLLO"
Olbrzymi sukces na całym świecie! Najweselszy 

film sezonut
Przepyszna komedia osnuta na tle słynnej sztuki popularnego autora współczesnego Jacques Derala 
Bezkonkurencyjny humor! Splot aroypikantnych niespodzianek! —  W gł. roi.: urocza 17-letnia 
Paryżanka rewelacyjna gn iazda, którą poi wało H ollywood OŁYMPE BRAUNA znana 1 
^RAPSODII" oraz wytworny, przystojny, idealny amant R A I MILLAND Wysoka kl. artyzmu

W sobotę 21 i w  niedzielę 22 bin. poranki z filmu „MIODOWY MIESIĄC"

Nominacja Felixa Frankfurtera 
zatwierdzony przez Senat USA

WASZYNGTON, 17. 1. PAT. SENAT NA POSIEDZENIU DZISIEJSZYM ZATW IERDZIŁ 
NOMINACJĘ F E IIX A  FRANKFURTER A NA SĘDZIEGO SĄDU NAJWYŻSZEGO.

Rokowania z  Rzeszy w sprawie 
wysiedlonych Żydów kontynuowane

Warszawa, 17. 1. (A ). Po kilkudniowym  po­
bycie w W arszawie pow róciła do Berlina dele­
gacja polska do rokowań z Niemcami w spra­
wie wysiedlonych żydów  obywateli polskich. 
Rokowania te po kilkudniowej przerwie, spo­
wodowanej przyjazdem naczelnika Sambor­
skiego do W arszawy dla otrzymania instrukcji 
od rządu, będą się toczyły nadal. W  obecnej 
rkzib rokowania obejm ują przede wsizystKim 
sprawę powrotu do Niemiec wszystkich wysie­
dlonych obywateli polskich.

Paryż, 17.1. (T ). Drugi dzień debaty nad po­
lityką zagraniczną w Izbie Deputowanych roz­
począł się w atmosferze niezbyt wielkiego za­
interesowania. Debata bowiem rozpoczęła się 
o godz. 9 rano w obecności tylko 30 deputowa­
nych na sali. Na lawie ministerialnej obecny 
był jedynie min. Bonnet, który pow rócił z Ge­
newy do Paryża.

Nad debatą dom inowały wyraźnie dwa za­
gadnienia : Pierwsze natury ogólnej —  sprawa 
dalszej orientacji polityki francuskiej, zwłasz­
cza stosunek Francji do Europy środkow ej i 
wschudniej, oraz drugiej zagadnienie, bardziej 
aktualne —  kwestia ustosukowania się Fran­
cji do sprawy hiszpańskiej.

Pierwszy mówca dep. Margaine, reprezentu­
jący  lewicę partii radykrlnej, skonstatował, iż 
wynik ostatniego roku w dziedzinie polityki za­
granicznej był dla Francji niezwykle ujemny. 
W e wrześniu. 1938 r. —  oświadczył mówca — 
kierowaliśmy się jedynie strachem przed w o j­
ną. Tym też można wytłumaczyć sobie fakt 
‘‘ tale wzrąstającj ch żądań niemieckich. Nieste­
ty jednak uprzednio w sprawie hiszpańskiej 
Francja zajęła stanowisko, które również m o­
żna wy tłumaczyć jedynie strachem przed w o j­
ną. Mówca domaga się polityki stanowczej, a 
przede wszystkim uniezależnienia polityki fran 
ruskiej od polityki angielskiej.

Dep. Deschizeaux starał się przeprowadzić 
syntezę między koncepcjam i politycznym i Łzw. 
grupy m onachijczyków i zwolennikami aktyw­
nej polityki zagranicznej. Mówca, opowiadając

Paryż, 17. 1. (P ). „Paris Soir“  ogłasza w y­
wiad swego korespondenta z ministrem rządu 
Karpato-Ukrainy, Juliuszem Revayem. który

Warszawa, 17. 1. (A ). Centralny komitet po­
m ocy w Warszawie otrzymał z Londynu przy­
chylną odpowiedź w sprawie sprowadzenia do 
Londynu na koszt funduszu lorda Baldwina 
pierwszej grupy 50 sierot, dzieci Uchodźców 
prze bywających w Polsce. Dzieci te przebywają 
obecnie w Zbąszyniu, Warszawie, Krakowie i 
Lwowie. Centralny komitet pom ocy apeluje do 
społeczeństwa żydowskiego, ażeby zaopatrzyło 
te dzieci w odzież-i obuwie przed wyjazdem do 
Londynu.

się za koniecznością zwrócenia przez Francję : 
głównej uwagi na politykę imperialną, w ypo­
wiedział się stanowczo przeciwko usiłowaniom 
tworzenia jakiejkolw iek koalicji defensywnej, 
gdyż taka koalicja niechybnie doprowadziłaby 
do w ojny.

O ile chodzi o sprawę hiszpańską, to mówca i 
oświadczył, iż Francja stoi w przede dniu prze 
granej na dwóch odcinkach. Przed polityką 
francuską są dwie m ożliw ości: albo otwarcie ; 
granicy Pirenejów, albo wysłanie charge d‘af- 
faires do Burgois.

P o południu obrady wypełniło wielkie prze­
m ówienie b. premiera Flandina, który wystą­
pił, zgodnie zresztą z oczekiwaniami, jako rze­
cznik polityki m onachijskiej i imperialnej. 
Charakterystyczną rzeczą było, iż mówca, któ­
rego stanowisko w czasie wypadków wrześnio­
wych hyio traktowane przez znaczną część o- 
pinii jako defetystyczne, -ym razem był wysłu­
chany przez izbę w spokoju  i prawie bez opo­
zycji. P. Flandin wyci (idził z założenia, iż po­
lityka francuska, która utraciła swe dotych­
czasowe podstawy, winna znaleźć nowe kon­
cepcje. Przede wszystkim winna ona zrewido­
wać wszystkie swe specjalne zobowiązania, ja ­
kie swego czasu Francja zaciągnęła w związku 
z art. 16 paktu Ligi Narodów. Francja powin­
na odzyskać sw obodę działania, co jednak —  
zdaniem p. Flandin —  nie oznacza wyrzecze­
nia się przez Francję interesowania się spra­
wami Europy środkowej, uwłaszcza tam, gdzie 
będą tego wym agały interesy francuskie.

uchodzi za jednego z czołowych mężów nowo 
powstałej republiki.

Reway opowiedział dziennikarzowi francus-

Delegacja Waad Leumi 
do Ltiridynii

Jerozolima, 17. 1. ŻAT. Na dzisiejszym pv< 
siedzeniu W aad Leumi uchwalił wydelegować 
do Londynu na konferencję palestyńską trzech
swoich członków.

Jerozolima, 17. 1. ŻAT. Jeszcze jeaen Żyd 
zginął dziś z rąk terrorystów. Zabitym  jest 
Mojżesz Polack z Haify.

Jerozolima, 17 1. (ŻA T ) Zabici ubiegłej no­
cy przez terrorystów dwaj strażnicy żydowscy 
stali na warcie wraz z trzecim strażnikiem 
przy gaju Herzla niedaleko Ben Szemen. W ar­
townicy byli ostrzeliwani przez bandę 20 tei- 
rorystów. Jeden terrorysta został zabity. Na 
miejsce przybył oddział wojska i samoloty 
wojskowe, które przeszukały okolicę. Podobno 
w ojsko znajduje się na tropie terrorystów.

Z tragedyj uchodźców
Bruksela, 17, 1. ŻAT. Do Brukseli nadeszła 

wiadom ość o znalezieniu w Belgii W schodniej 
zwłok uchodźcy. Korespondent ŻAT-nej 
stwierdził na m iejscu no następuje: W  nocy z 
29 na 30 grudnia r. ub. niedaleko Biirgenbach 
po stronie belgijskiej grupa uchodźców ży­
dowskich przekroczyła granicę z Rzeszy. Pa­
nował silny mróz. W  pewnej chwili jeden z 
uchoaźców, 50-letni pracownik handlowy z 
Berlina Hirsz Meller dostał ptaku sercowego, 
spowodowanego obawą, że grupa jest ścigana 
przez agentów Gestapo. Meller zmarł na miej* 
scu. Żydówka ż W iednia, Frieda Berger (uro­
dzona HiTschl) zachorowała w drodze i po* 
została w m. Rillingen, gdzie zajęli się nią 
belgijscy mieszkańcy. Zachorowała także inne 
Żydówka, Rebeka Sj eirgel z  W iednia. Ma ona 
odm rożone nogi i  w stanie ciężkim umie* 
szczona została w szpitalu. Zmarły Meller zo* 
stał pochowany na cmentarzu w Bilłingeu- 
Hansfeid.

Dzieci z „ziemi niczyjej" 
do tale^yoy

Praga, 17.‘ 1. ŻAT. Przeszło 100 dzieci żyi« 
d o lsk ich , któ±c przebywały na „ziem i ńF" 
czyjej, w onozie dla uchodźców na granicy 
czesko-niemieckiej, udaje się w najbliższych 
dniach do Palestyny w ramach „a lii młodzie" 
ży“ . Na zebraniu pożegnalnym w obozie przy- 
sposobieniu w ym przemówienie do dzieci wy­
głosił Max Brod.

Kiedy studenci otrzymują 
zezwo£euia dewizowe?

Warszawa, 17. 1. (Sin) W  ostatnich tygo­
dniach przeprowadzono szereg restrykcji przy 
wydawaniu zezwoleń dewizowych dla studen­
tów odbywających studia zagranicą. Zezwole­
nia na dewizy udzielane są tylko w tych wy­
padkach, gdy odbycie studiów w kraju jest 
niemożliwe, albo gdy studenci są już daleko 
zaawansowani w nauce. W  kilku wypadkach 
wysyłane kwoty zostały zmniejszone.

kiemu, że większa grupa bezrobotnych z Kar- 
pato Rusi otrzyma zajęcie przy budowie auto­
strady, która zadecydowana została przez Trze­
cią Rzeszę. Robotnicy dostaną mieszkanie i peł. 
ne utrzymanie, a poza tym też i pewną sumę 
pieniężną, tak, aby m ogli jeszcze coś zaoszczę­
dzić.

Na zapytanie, jak się przedstawia aprowiza­
cja kraju, odpowiedział minister, że odczuwa 
się brak mleka i jarzyn. Sytuacja jednak ciągle 
się poprawia.

Wysłannika paryskiego pasma zainteresowa­
ła szczególnie sprawa „ukraińskich szfurmó- 
wek“  (chodzi o oddziały ,,Siczy“ ), Minister wy­
jaśnił, że tworzenie tych oddziałów jest rzeczą 
nową, datującą się od  dwóch m iesięcy zale­
dwie, po czym po dalsze inform acje skierował 
dziennikarza do „fiih rera" Siczy, DymyYri 
Klempusa.

Korespondent „Paris Soir“  przytacza w  koń­
cu rozm owy, odbyte z przedstawicielami lud' 
ności cywilnej, której jedynym  życzeniem jest; 
aby było „m niej polityki, a więcej kukurydzy, 
mniej agitatorów, a w ięcej lekarzy, m m ej ag i 
tatorów. a w ięcej zdrowej .wody d o  pirda".

Blady strach przed wojną
Sparaliiawal Francję podczas naprężenia

wrześniowego
Dalsza dyskusja w IzMe Deputowanym. — P. Flandin uderza

w znany ton „monachijski“

„Mniej polityki, wiecej -  kukurydzy!"
Czego żyezy sobie ludność Kar palu-Rusi
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0  pomoc państwa dla uchodźców
w  Zbąszyniu

Przemówienie posła dra Sommersteina
W arszawa, 17. 1. (Sin) Na dzisiejszym po­

siedzeniu sejm owej kom isji budżetowej prze­
mawiał poseł Sommerstein, który zaznaczył, 
że pragnie oświetlić sprawę wysiedlenia Ży­
dów z Niemiec przez granicę polską z punktu 
widzenia opieki społecznej, której heroldem 
jest Mihisterstwo Opieki Społecznej. Obóz w 
Zbąszyniu liczy 5.000 osób. Inform acja pana 
premiera, że połowa została wypuszczona, nie 
była niestety ścisła. W yszedł z tamtąd zaledwie 
mały ułamek znajdującej się tam ludności ży­
dowskiej. W edle sprawozdań lekarzy, stan 
zdrowotny w obozie przedstawia się nadzwy­
czaj ujemnie (pas. W agner: lepiej niż w Niem 
cżech; —  Oczywiście, że lepiej, gdyż wyniki 
i zarządzenia niemieckie nie mogą być pier­
wowzorem  dla państwa polskiego. Stan zdro­
wotny przedstawia się bardzo źle. Były wy­
padki płonicy i róży (wicemin. Piestrzyński: 
zaledwie dwa w ypadki).

Szpital w Zbąszyniu jest przepełniony, zna­
czny odsetek choruje na gruźlicę. Proszę p. 
ministra, by wyznaczył specjalną komisję, aby 
zbadała panujące tam stosunki i proszę o w y­
asygnowanie funduszów na zaspokojenie naj­
bardziej ludzkich potrzeb dła przebywających 
w obozie w Zbąszyniu. Społeczeństwo żydow ­
skie łożyło na ten cel i nadal nie uchyla się 
od składania dalszych ofiar, ale środki są na 
wyczerpaniu. Pom oc państwowa jest najbar­
dziej wskazana.

W  dalszym ciągu debaty poseł ksiądz Padacz 
poruszył zagadnienie walki z alkoholizmem 
zwłaszcza wśród młodzieży. W  Niemczech w y­
chowuje się młodzież w trzeźwości. Hitler jest 
abstynentem (poseł Gdula: niew iadom o).

Debatę zakończył minister Kościałkowski, 
który oświadczył, że nie będzie dążył do prze 
dłużenia ulg na świadczenia społeczne i jest 
przeciwny dalszemu ich przedłużaniu.

Nominacja prof. Frankfurtera 
zatwierdzona jednomyślnie!

W aszyngton, 17. 1. ŻA T. Senat St. Z jedno­
czonych zatwierdził jednom yślnie nominację 
prof. Feliksa Frankfurtem  na sędziego Sądu 
Najwyższego U. S. A. Przeciwko nom inacji 
nie oddano ani jednego głosu.

Zwołanie nadzwyczajnej sesji 
kom isji Mandatowej

Genewa, 17. 1. ŻA T. Rada Ligi Narodów na 
dzisiejszym posiedzeniu przyjęła wniosek 
przedstawiciela Anglii w  sprawie zwołania 
nadwyczajnej jes ji K om isji Mandatowej dla 
rozpatrzenia spraw palestyńskich. Sesja, która 
Zostanie zwołana bez względu na dodatni czy 
ujem ny wynik konferencji londyńskiej odbę­
dzie się przypuszczalnie w  marcu lub kwietniu 
b. r.

Komisja trzech jeszcze 
nie powzięła decyzji

Genewa, 17. 1. ŻAT. Kom isja trzech dla 
spraw Gdańska nie powzięła dotychczas żadnej 
decyzji w  sprawne ustaw antyżydowskich w 
Gdańsku. Dr. Goldmann odbył dziś rozm owy 
z przedstawicielami Anglii, Francji, Szwecji 
i Belgii.

Senacka komisja budżetowa 
przy pracy

Warszawa, 17. 1. PAT. W  dniu dzisiejszym 
rozpoczęła swe prace nad budżetem na rok 
1939/40 kom isja budżetowa Senatu. Na wstępie 
przystąpiono do rozpatrzenia preliminarza bu­
dżetowego Prezydenta Rzeczypospolitej. Bu­
dżet ten referował sen. Róg.

Nowak prosi o ułaskawienie
Warszawa, 17. 1. (Sin). Sąd Najwyższy w 

Warszawie zw rócił do Sądu Apelacyjnego w 
doznaniu akta sprawy przeciwko zabójcy księ- 
iza Streicha, Nowakowi. Nowak —  jak wiado­
mo —  skazany zastał przez trzy instancje na 
uarę śmierci przez powieszenie. W obec tego, że 
Jąd Najwyższy utrzymał w m ocy wyrok śmier 
d , w yrok ten się uprawomocnił. Obrońca No­
waka będzie obecnie zabiegał o  ułaskawienie.

6 miesięcy za podłożenie petardy
W arszawa, 17. 1. (A ) Student Politechniki 

warszawskiej, Stanisław Szklarek stanął dziś 
przed sądem, oskarżony o podłożenie petardy 
na PI. Muianowskim w W arszawie w przed­
dzień 1 maja, którędy miał przechodzić po­
chód 1-majuwy. Jedynie dzięki przypadkowi 
petarda nie wybuchnęła. Szklarek został ska­
zany na 6 miesięcy, aresztu z zawieszeniem.

Kroniką krakowska
Z Keren Hajesodu

P. Dyr. L. Jaffe prosi usilnie wszystkich imien­
nie zaproszonych o niezawodne przybycie na po­
siedzenie w dniu 18 bm. godz. 8,15 wiecz. do lo ­
kalu przy ul. Librowszczyzna 6.

Wpisy do Państwowej Szkoły 
Teletechnicznej

Państwowa Szkoła Teletechniczna w “Warsza­
wie rozpoczęta przyjmowanie kandydatów na 
dwuletni kurs nauki, który rozpocznie się w lu­
tym 1939 r.

Kandydaci winni posiadać świadectwa ukończe­
nia przynajmniej 6 klas szkoły średniej dawnego 
typu i odbytą służbę wojskową łub zwolnienie z 
jej odbycia oraz nie przekroczone 30 lat życia. —  
Nauka w szkole jest bezpłatna, przy czym pilni 
słuchacze Ii-go kursu korzystają z sty pendiów 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów.

Po ukończeniu szkoły absolwenci otrzymują 
świadectwa telelechnikow i są przyjmowani do 
państwowego przedsiębiorstwa: Polska Poczta, 
Telegraf i Telefon.

Podania z dołączeniem: metryki, świadectwa
szkolnego, 3 fotografii, świadectwa moralności, 
świadectwa lekarskiego o przydatności do służby 
państwowej, życiorysu i własnoręcznie sporzą­
dzonego wyciągu z książeczki wojskowej, kiero­
wać należy bezpośrednio ao Dyrekcji Państwowej 
Szkoły Teletechnn znej w Warszawie, ut. Nowo­
grodzka 45. Termin składania podań upływa dnia 
31 stycznia 1939 r.

Egzamin sprawdzający z matematyki w zakre­
sie 6 klas gimnazjalnych dawnego typu rozpocz­
nie się w lokalu szkolnym 10 lutego 8-a rano.

Zgon prof. dr Michała 
Senfeowskicgo

Wczoraj zmarł w Krakowie dr. Michał Senkow- 
ski, emerytowany profesor Uniwersytetu St. Ba­
torego w Wilnie, autor licznych prac naukowych 
głównie z dziedziny chemii organicznej. Żył lat 72.

Budowa hall targowej 
na ukończeniu

Prac© około budowy nowoczesnej hali targowej 
przy Alei I. Daszyńskiego postępują w tak szyb­
kim tempie, że wedte wszelkiego prawdopodobień 
stwa hala już- w ciągu marca br. będzie mogła 
być oddana do użytku publicznego. Zainteresowa­
nie halą sfer kupieckich i drobnych handlarzy jest 
duże, a widomym tego znakiem są bardzo liczne 
zgłoszenia o najem składów, sklepów i stanowisk 
na sprzedaż mięsa, wędlin, konserw mięsnych, 
naniaiu i jaj, owoców krajowych i zagranicznych, 
ryb morskich i słodkowodnych, towarów kolo­
nialnych, kwiatów itp,

Równocześnie z otwarciem hali targowej ule­
gną zburzeniu szpecące nasze śródmieście jatki 
podćoniinikańskie. Zgłoszenia na niozarezerwo- 
wane dotąd lokale, stoiska i składy w hali tar­
gowej składać należy jak najrychlej w Wydziale 
Z. m. illa spraw «duiin.. przem. i apr. ul. Pawia 3.

Nagły zgon prof. Kniaginina
Wczoraj w  południe w mieszkaniu przy ul. Ju­

liusza Lea 4 zmarł prof. Konstanty Kniaginin, pro­
fesor śpiewu, w wieku 53 lat. Pizyczyną śmierci 
był udar serca. Lekarz Pogotowia Ratunkowego 
stwierdził zgon.

Podobny wypadek miał miejsce na ul. Szlak 8, 
gdzie zmarł 64 letni Wilhelm Mehoffer, radca Ma­
gistratu. I w tym wypadku śmierć nastąpiła na 
skutek udaru serca.

Wygrała proces z P. K. P.
• W dniu 12 marca 1937 r. około godziny 10 przet 

poi. przejeżdżał przez Giowaczową koło Dębiej 
pociąg towarowy naładowany drzewem. Od iskiei 
wylatujących z parowozu zapaliły się zabudowa 
nia gospodarcze Apolonii Eraznius, położone w 
odległości 6t m od toru kolejowego. Wraz z do­
mem i stodołą spłonęły inwentarz martwy i żywj 

j oraz drzewa owocowe, wskutek czego wynikłe 
szkoda w kwocie 16.000 zł. i na tej zasadzie wy­
stąpiła poszkodowana z powództwem o  odszkodr 
wanie przeciw Polskim Kolejom Państwowym.

Sąd I instancji przyjął za udowodnione, że w 
, słoneczny, suchy dzień, przy silnym wietrze wie- 
■ jącyrn właśni© od toru, a w jakie 3 minuiy po 

przejściu omawianego pociągu zapaliło się sło­
miane poszycie domu powódki. Ogień ze względu 
na ten łatwopalny materiał, suszę i wiatr prze- 

I rzucił się momentalnie na inne zabudowania, tak 
że wszystko spłonęło.

I OJ wyroku sądu I instancji przysądzającego 
powódce odszkodowanie wniosły P K. P. apela­
cję, wywodząc, że między przejazdem pociągu, a 
pożarem w zacudowaniach powódki brak jesl 
związku przyczynowego.

Obecnie odbyła się rozprawa apelacyjna, na 
której po wywodach stron Sąd Apelacyjny w Kra 
kowie pod przewodnictwem s. a. dr Chocholskiego 
odszkodowanie powódce w całości przyznał. Pio 
wódkę zastępował adw. dr D. Rosthal.

Zmarła w drodze do szpitala
“W pociągu osobowym jadący od stacji Mydlniki 

do Krakowa, w wagonie 3 klasy zmaria nagle 
Leokadia Dombankiewicz (lat 39), służąca, zaia. 
w Chrzanowie przy ul. Sienkiewicza. Dombankle- 
wiczówna była chora na gruźlicę i jechała aa 
Szpitala św. Łazarza. Zwłoki przew leziono do za 
kładu Medycyny Sądowej.

— KURSA GIMNASTYKI ORAZ RYTMIKI od­
bywają się — po feriach szkolnych — już w go­
dzinach dotychczasowych w Żyd. Domu Gimna­
stycznym, Boczna Skawińska 13. Zgłoszenia i in­
formacje tamże w sekretariacie codziennie od 4—U 
wieczorem. Telefon 215-84. Sala i szatnie central­
nie ogrzewane.

Legitymacje narciarskie i nalepki na rok 1939 
są do nabycia w sekretariacie Ż. T. G., Boczna 
Skawińska 13.

— POWRÓT NARODU ŻYDOWSKIEGO DO 
WŁASNEJ KULTURY**. Od internacjonalizmu do 
nacjonalizmu. Na powyższy temat wygłosi refe­
rat p. mgr M. Biecher w Związku „Przyszłosć- 
Heatid** (Grodzka 71) w piątek 20 bm godz. 19.45, 
Wstęp wolny.

— REJESTRACJA BEZROBOTNYCH WYCHO- 
WAWCZYŃ I KOREPETYTORÓW odbywa się co. 
dziennie w Związku Zaw. Żyd. Prac. Umysł., Plac 
WW. Świętych 8 od godz. 10-tej do 13-tej do dnia 
1 lutego br.

— KURS PRZESZKOLENIOWY RĘKODZIEŁ* 
NICZY CENTOSU KRAKOWSKIEGO rozpocznie 
się 22 bm. wr szkole przy ul. Wąskiej. Zgłoszenia 
i zapisy w lokalu Centosu ul. Sar ego 3 przedpoł.

— POLSKIE TOWARZYSTWO OTO-RHINO- 
LARYNGOLOGICZNE. We cwartek 19 bm. w Kli­
nice Larj ngologicznej U. J o gudz. 18.30 posie­
dzenie naukowe Oddziału Krakowskiego. Na po­
rządku dziennym demonstracje chorych z Klini­
ki Laryngologicznej, Szpitala Wojskowego i Żydo­
wskiego.

—  PORADNIA PSYCHOTECHNICZNA I PE- 
DAGOG1CZNO-PSYCHOLOGICZNA, ORAZ PA­
TRONAT ZAWODOWY CENTOSU KRAKOW­
SKIEGO czynne są w poniedziałki i czwartki ud

! godz. 16—19 (poradnie) i od goaz. 19—21 (patro- 
nat) przy ul. Sarego 3 parter (telefon 123-41).

— POSIEDZENIE NAUKOWE Krakowskiego 
Oddziału Polskiego Towarzystwa Psychiatryczne­
go i Krakowskiego Towarzystwa Neurologicznego 
odbędzie się w piątek o godz. 19 min. 15 z nastę­
pującym programem: 1) Odczytanie protokółu C 
ostatniego posiedzenia. '2) Dr. Meissner: PokM 
różnych typów włóczęgów. 3) Dr. Susser: Przyp. 
prawdopodobnego schorzenia Kummel-Verneuil*Ł 
4) Dr. Dretler: Omówienia anatomo-klimczne nie­
jasnego przypadku. 5) Dr. Warchałowski: Stan po 
ciężkim urazie czaszki. 6) Dr Jarema: Kiła mozga 
z objawami pozapiramidowymi. 7) Dr. DrohookJ; 
Elektro-spektografia mózgu (widmo elektryeaio

jmóxgu). Odczyt.
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Mieśmy pomoc 
najnieszczęśliwszym

AKCJA ZBIÓRKOWA 
WYDAWNICTWA „NOWEGO DZIENNIKA" 

Podajemy poniżej dalszy wykaz datków złożo­
nych w naszej Administracji: Złotych
Z. T. T. N. „Makkabi" i Kom. (Jakubowi- 

czowa, Gaertncrowa, Birnbaumowa, 
Friedheimówna i Herzberg) 164,67

Ewa Wasserbergcr 100.—
Manfred Reichstcin z okazji ukończenia 

60 roku życia 100.—
Bóżnica Bejt Izrael zebrane wśród członków 100.— 
W pierwszą rocznicę zgonu bł. p. Dra Otta 

Wachsa, porwanego lawiną w Tatrach 
w styczniu 1938 zamiast kwiatów na 
grób składają najbliżsi koledzy i przyja­
ciele 100.—

Dom Modlitwy Schreires Benei Emunu 
Bocheńska 4 60.—

Inż. Józef Weingriin (dalsze) 50.—
Inż. Adolf Rennert 50.—

Zł. 22.50 Spółdzielczy Bank Gwarancyjny zebr. 
wśród członków instytucji, Zł. 22.50 zebrane wśród 
gości pensjonatu „Anastazja" Zakopane, po Zł. 
20.— Dr. Helena Griinzweigowa z okazji rocznicy 
śmierci bł. p. Męża Dr. Zygmunta Grunzweiga, H. 
T„ po Zł. 15.— Józefa Josefertowa, po Zł. 10.— 
B. Kohlberg Rybnik, Zygmuntowie Dattnerowie 
zamiast kwiatów na grób bł. p. Stefanii Aderowej, 
Filipowie Landauowie zamiast kwiatów na grób 
bł. p. Stefanii Aderowej, F. Markiewicz, N. N. Kę­
ty, M. B. Lazar Fallek, S. Weinstein, Zł. 7.— z 
okazji urodzin Misi Sclieyer — S. Weingriin, Zł. 
5.— Mgr. St. Adlerówna.

Razem 916.67 
Poprzednio wykazano 64.432.79

Razem 65.349.46
*  *  *

Dalsze datki, które wpłynęły do naszej admini­
stracji wyszczególnimy w najbliższym wykazie.

*  *  *
Datki składać można w Administracji „Nowego 

Dziennika", Orzeszkowej 7, względnie za pośred­
nictwem P. K. O. Nr 400.630 z dopiskiem „Pomoc 
najnieszczęśliwszym".

• U  ;

Z teatru, literatury i sztuki
Teatr jako zjawisko kultury 
masowej

Na ten interesujący temat wygłosi dziś w środę 
dnia 18 bm. o godz. 8 wieczorem w Żydowskim 
Towarzystwie Teatralnym przy ul. Stolarskiej 9 
znany literat krakowski p. Adam Polewka poga­
dankę, po której nastąpi dyskusja. Nazwisko zna­
nego referenta i świetnego znawcy teatru oraz 
sam temat wzbudziły powszechne zainteresowa­
nie publiczności krakowskiej.

_  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
południu „Zaczarowane koło” L. Rydla — przed­
stawienie dla młoczieży krak. szkół średnich —  
(wysprzedane), „Zaczarowane koło” powtórzone 
będzie jutro wieczorem. Dziś wieczorem pełna hu­
moru komedia R. Niewiarowicza „Dlaczego zaraz 
tragedia?!”   „Dlaczego zaraz tragedia?!” powtó­
rzona będzie w piątek.

— TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). Dziś' 
powtórzoną będzie przez zespół operetkowy Loli 
FoLman po cenach zniżonych od 50 gr. operetka 
w 3-ch aktach I. Perłowa pt. „Jazda na gapę". —  
Muzyka Loli Folman. Reżyseria Ch. Sandlera. — 
Tańce układu Doroty Btirstenbindcrówny. Począ­
tek 9-a wiecz.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Środa, godz. 8 wiecz.: „Dlaczego zaraz tra­

gedia?"
REPERTUAR OPERETKI LOLI FOLMAN 

(ul. Bocheńska)
Środa, godz. 9 wiecz.: „Jazda na gapę"

r e p e r t u a r  k ł n o t e a t e o w
A D RIA: „P iek ło  Sahary" (Albert Prejcan) i 

„Dam a na dwa tygodnie" (Joan Crawford, 
Franchot Tone).

ATLANTIC: „Zgrzeszyłam " (Michele Morgan) 
i „ W  sidłach m iłości" (Grace M oore) 

A PO LLO : „Subretka" (Olym pe Bradna, Ray 
Milland).

LO PP: „Ten, którego ukochałam".
PROMIEŃ: „Ludzie za m głą"
SCALA: „Żona-lalka" (Luiza Rainer).
ŚW IT: „Ptasznik z T yrolu " (George Aleksan­

der, W o lf Albach Retty, Maria Andergast).

DO P. T. CZYTELNIKÓW!
Celem większego spopularyzowania w śród  naszych Czytelników

WYDANIA WIECZORNEGO
„NOWEGO

które spotkało się z tak życzliwym  przyjęciem wśród najszerszych warstw Przyjaciół na­
szego pisma, postanowiło W ydawnictwo nasze wszystkim Czytelnikom, którzy zaprenume­
rują W ydanie W ieczorne „N owego Dziennika" i wpłacą natychmiast prenumeratę za 
luty b. r. przesyłać

B E Z P Ł A T N I E
WYDANIE WIECZORNE DO KOŃCA BIEŻĄCEGO MIESIĄCA.

Prenumerata miesięczna W ydania W ieczornego z dostawą do domu wynosi zł. 2 80, zaś 
dla prenumeratorów wydania porannego zł. 2.—

W ydanie W ieczorne „N owego Dziennika" stało się ulubioną lekturą wieczorną w każ­
dym domu żydowskim  i jest niezbędnym uzupełnieniem wydania porannego.

W ydanie W ieczorne ukazuje się w objętości conajm niej 10 stron druku o godzinie 3 
po południu i zawiera: najświeższe wiadom ości z kraju i zagranicy, bogatą kronikę lokalną, 
ostatnie notowania giełdowe, artykuły i reportaże, doskonały odcinek powieściowy, co­
dziennie zajmującą nowelę, felieton, dział sportowy, dział humoru i t. d.

Zgłoszenia prenumeraty i wpłaty przyjm uje Administracja „N ow ego Dziennika", Kra­
ków, Orzeszkowej 7 (P. K. O. 400.630), TeL 102.79.

W YD AW N ICTW O „NOW EGO DZIENNIKA"

Wyrok śmierci w Krakowie
zatwierdzony przez Sąd Apelacytny

Sąd Apelacyjny w Krakowie rozpatrywał 
wczoraj sprawę Stanisława Nowakowskiego i 
tow. Swego szasu dokonano napadu rabunko­
wego na dom Marcina W iśniewskiego w  brze­
zince k. Krzeszowic, bandyci zamordowali W i­
śniewskiego oraz zrabowali gotówkę i biżute­
rię.

Sprawca zabójstwa 21-letni Stanisław Nowa­
kowski został skazany na karę śmierci, ucze­

stnik napadu 21-letni Stanisław Papiernik zo­
stał zasądzony na 8 lat więzienia, zaś Teofil 
Nowakowski za ukrywanie łupu na 2 lata wię­
zienia.

W yrok len został wczoraj zatwierdzony. O 
ile Sąd Najwyższy nie zmieni tego wyroku, wó­
wczas Nowakowski będzie stracony w  Krako­
wie.

Dyżury aptek

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
K RA K Ó W , 17. stycznia. I tzenlca 80 proc. zlaro- szklista 

23.23—23.75, jednolita  czerwona 21.75—22, blala 21.75—22, 
zbierana 20.25—20.75, żyto standart I . U —lf.50, standart II 
15- 15.25, Jcczmleń jednolity  17—18, przem iałowy 18—18.25, 
pastewny 15.75—It, owies niezadeszezouy 17.25—17.75, stan­
dart 1 (Lekko zadeszczony) 10—18.75, standart 11 (zadeszcz. 
dup.) 15.50—15.75, mąka pszenna w yciągow a 30 proc. 42.25
44.25, w yciągow ą 35 proc.41.75—43.75, gat. 1 50 proe. 39.25—
40.25, gat. I V (5 proc. 35.25—38.25, gat, 11 35—85 proc. 
35.25—34.25, gat. 11 50 80 proc. 30.50—31, gat. 11. 50-85 proc.
25.50—30, gut. II. 80-85 proc. 24—24.50, pastewna 14—14.25, 
razowa 95 proc. 28.75—2o.z5, mąka żytnia okręgu krakow­
skiego gat. 1A 55 proc. 28.75—27.25, razowa 95 proc. 23.25— 
23.50, mąka żytn.a okręgu poznańskiego gat. 1A 55 proc. 
27—27.25. otręby pszenne standartowe m iałkie 11.25—11.30, 
średnie 11—11.25, żytnie standartowe 11.25—11.50, jeezw leu- 
ue 10.25—10.75. Obroty 1 tendencja: pszenica 80 spokojna, 
żyto 19.5 spokojna, jeezm leu — spokojna, owies 188 spo­
kojna. Ogólny 770 ton, tendencja ogólna spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
POZNAN, 17 stycznia. Ceny orientacyjne bez zmiany. 

Tendencja i obroty : pszenica 381 spokojna, żyto 1457 spo­
kojna, jeeżm ien 880 spokojna, owies 230 spokojna. Ogól­
ny obrót 3835.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W A R SZA W A , 17 stycznia. K ursy zamknięcia: A kcje : 

Bank Polsat 133. Bank H andlowy 59, Żyrardów 83.50—83, 
Cukier 35.j0—33.75, Slaracnow ice 48.50, W eglel 33.50, Zie­
leniewski 72.50. Tendencja niejednolita .

P apiery procentow e: 4‘/» proc. poz. wewnętrzna, odcinki 
grube 85.38, drobne 88.13, 3 proc. poż. 'nw estycy jna 1 em 
81. I I  em. 88.50, 3 proc. poż. Inwestycyjna seryjna 1 em. 
poż. kouw orsyjua kolejow a 87.50, 4 proc. poż. konsolida- 
uyjua ode. i*u b e  <8.25, ode. drobne 88, 4 proc. poż. do- 
92. 11 em. 92.75, i proc. poż. konw ersyjna 89.75, 5 proc. 
iarow a (doiarówka) 42.50. Tendencja m ocniejsza.

L isty  zastawne: 4'/• proc. ziemskie (4.50, 5 proe. listy m. 
W arszawy stare 77.88. 5 proe. listy  m. W arszawy s r. 1933
73.50—73—73.38—74.75, 5 proc. listy m. W arszawy z r. 1938 
73, i proc- Usty m. Łodzi z r. 1933 85.25—85.38, Tendencja 
słabsza.

SZTUKA: „M ściciele" (Loretta Jung i in .).
. CIECHA: „R ena" —  Sprawa 777 (Englówna, 

Stępowski, Cybulski i in.)
W AN D A: „Maria Antonina" (Norma Shaerer).

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 42, 
Floriańska 15, Karmelicka 9, Zwierzyniecka 7, Die­
tla 76, Krowoderska 74, Kalwaryjska 27, Rakowic­
ka 12.

tflM a .
MASKA URODY

d M ftu u ,

a jest nią cieniutka, niewł- 
doczna warstewka, przy­
słaniająca wszelkie us­
terki i plamy cery. Tę 
maskę urody, powabu 
i świeżości-tworzy niesz­
kodliwy, idealnie miałki

fiudsj'
A B A l i l D
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W  Z A K O P A N E M  T YLK O

PERFUMERIA „ I R I S "  &ELFIEU
69 Krupówki 69

Na ik łid ile  was jatko a zakresu K oam etyk l I P tin u m u r^

W YC H O W A W C A lub w y­
chowawczyni do 11 letniego 
chłopca ucznia szkoły he­
brajskiej ze znajom ością ję- 
ayków francuskiego i an­
gielskiego, poszukiwany od 
saraz. Zgłoszenia z zapoda­
niem warunków do Tow. 
Reklam y M iędzynarodowej, 
Kraków, Floriańska 25 pod 
•♦Curriculum vitae“ . 289k

•AROBEK uboczny znajdą 
osoby inteligentne w Każdej 
m iejscowości, w erbnjąc abo 
nentów dla poczytnego ty ­
godnika m łodzieżowego. — 
Zgłoszenia: „Tygodnik** -  
Kraków, Skrytka pocztowa 
253. 292k

Pocztę szyfrowe 
inseratowe

(ttlafty w rzu cać w ciągu 
całego dnis
t v l O  

c o  skrzynki
. m j r j . i B . I  w bram!. 
,.r_ed  N ow ym  TH Iennikiem ' 
a  k t ó  \ > p r ó t n  > a f ę  

6  u .z y  J z ie n n ie

UCHODŹCA prcol o  Draoę. 
Jest fachowcem  działu kon- i 
ł teji, tekstylnego i m eblo- | 
nepo. Muwi po poisku. Ł a­
skawe zgłoszenia Admin. 
„Iłow ego  D ziennika" pod 
2179/2008.

M AG ISTER  farm acji mło­
dy, rutynow any poszukuje 
posady, zarządu. Zgłoszenia 
Adm in. „I łow ego  Dzienni­
ka" pod „408“  .

PRZYJM UJĘ napraw y — 
p rzeióbk i R A D IO A P A R A ­
TÓW Irn . FR EYLIC H , Oie- 
tla 51. TELEFON 1’ 9-S*.

855jk

PRZYJMUJE do szycia, 
chodzą po domach, w ykonu­
ją wszelkie przeróbki. Liser. 
Sebastiana 81, m. 9 II p.

6577g

M A G A ZY N IE R  (inkasent, 
nrzędnikf kilkuletnia prak­
tyka, wykształcenie średnie 
częściow o język  niem iecki, 
poszukuje posady. W ym a­
gania skromne. Na żądanie 
Kaucja oraz pierwszorzędne 
referencje. Zgłoszenia Adm. 
„N owe ;o Dziennika" pod 
„477". 228g

PR ZEPISU JE  na maszynie 
szybko, czysto, tanio. D łu­
ga 17/6 tel. 117-36. 50g

POSZUKUJĘ posady w za­
kładzie hafciarskim , w yko- 
nnje haft ręczny i maszy­
nowy# W iadom ość Dresner, 
Starowiślna 86. 188g

INTELIGENTNA, pracow i­
ta w ychow aw czyni poszu­
kuje posady do dzieci do 
lat 6-ciu. Zgłoszenia Adm. 
„Nowegto Dziennika'* pod 
„703“ . 358g

A D M IN ISTRACJĘ domów 
lub inną jakąkolwiek pracę 
przy jm ie prawnik po egza­
minie adwokackim. Maszy- 
nopismo, stenografia. Zg ło­
szenia: „Gwarancja** Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Rynek.

294k

BILAN SE *  Amerykańska
Księgowość Przebitkowal — 
najkorzystn iej — Biuro 
Griinsteiua, — Grodzka 38.

290g

SPOLNIKA z w spółpracą 
kapitałem 20.000 do 30.000 — 
przyjm ę celem  powiększenia 
rentownego przedsiębior­
stwa przem ysłow ego. Z g ło ­
szenia Admin. „N ow ego 
Dziennika'1 pod Nr 687.

355g

DO SPÓŁKI p rzy s tą p ię  z 
kŁpitałem  5—8.000 zł i współ­
pracą, najchętniej do fa ­
b r y k a c ji . Oferty Admin. 
,,Nowego Dziennika4" pnl 
„724“ . 362g

ANGIELSKIEGO 
K A R M E L, K9LETEK TRZY 

6549g

hebrajskiego, 
polskiego — Bergm an, Ko- 
Ibtok 5 m. 5. JlSg

TARNÓW. Krakowska 7/II 
Nauka AN G IELSK IEG O  -  
N IEM IECKIEGO. B a .d .o  
tanio, 62 g

TAŃ CZYó W Y I CZAM  — 
IN DYW IDUALNIEJ TELE­
FON E29-99. 195g

A N G IE LSK I. fran eu .H , -  
niem iecki — metoda Ansona 
Zł 4 .- mies. Krow odem ka 5 

6561g

A NGIELSKIEGO M ETODA 
N ATURALNEJ KON W ER­
SACJI, telefon : 176-27 .m a­
gister) przi dpcl jdniem .

356g

A K A D E M IK  — absolwent 
Żydowskiego Gimnazjum — 
udziela lek cy j. Zakres: g i­
m nazjum  — powszechua. — 
Zgłoszenia: Podgórze, K in­
gi 6/5. 364g

STEN O GRAFII NOWOCZE­
SNEJ w  10 lekcjach  perfekt 
w yucza ZO FIA  SCH6NGU- 
TOWNA W W . Świętych 8, 
front I  piętro, telefon 109-97. 
O PŁATA  M IN IM A LN A. -  

284

P R AK TY CZN A ZN AJO­
MOŚĆ JĘ ZYK Ó W  dostępna 
dla każdego l Angielskiego, 
francuskiego, niem ieckiego, 
włoskiego, bez pom ocy nau­
czyciela nauczysz się ’ atwo 
za pom ocą sam ouczka — 
„A R G U S ", — ułożonego na 
podstawie znakom itej meto­
dy Ansona. Prospekty wy­
syła k sięg a m i a L ingw i­
styczna. Kraków, Pierackiu- 
go 21/1. 120k

K R A K O W S K IE  K U RSY
KOSM ETYCZNE pod kiero­
wnictwem Dra med. Ow- 
czju sk iego. Nauka 5 m iesię­
cy  w rozszerzonym  zakresie. 
Po ukończeniu kursów dy­
plom y. Instruktorka Helena 
Apsel-Schragerowa. Zgłosze­
nia i prospekty Kraków, — 
Piłsudskiego 11, telef. 177-57.

9980k

KONCESJONOW ANA fir ­
ma kupuje wszelka noszona 
garderobę, obuwie, bieliznę. 
Płaci najwyższe ceny. — 
Fnk., K raków , Starowiślna 
74. Telefon 210-18.

8489k

S p r z e d a ż
OBICIA m eblowe najtaniej 
w Tkalni artystycznej, — 
Thorn, Grodzka 42/5. 65g

O K A ZYJN IE  snkna, wełny, 
jedwabie. „B ław atnia oka- 
zyjna'** Krakowska 6 I p.

3117k

M ASZYN A trykotarska o- 
kazyjn ie do sprzedania. — 
Grodzka 21 m. 7. 2G8k

W IECZNE P IÓ R A ! N ajwię­
kszy w ybór, najlepsza ja ­
kość, ceny febryezne. Igna­
cy  Gross X Ska* Kraków, 
Starowiślna L telef. 121-90.

SPIESZ póki zapas starczy! 
N iebywale okazje podczas 
s* rzedaży inwentarzowej 
Fabryka bielizny „E G A " 
Szewska 23. 277k

Z d r o j o w i s k a
ZAKO PAN E — K om fortow y 
pensjonat R1V1ERA obok 
Lipek poleca p okoje słone­
czne, kuchnia, rytualna, — 
wykwintna. 230k

ZA K O PA N E  — kom fortow y 
pensjonat „H A L K A "  — Za­
m ojskiego poleca słoneczne 
pokoje z zimną i ciepłą wo­
dą bieżącą. W ykw intna ku­
chnia. Ceny zniżone. 202k

ZAKO PAN E. — Pensjonat 
„ Irn s ia "  droga do Białego, 
telefon 19 49. Pierwszorzęd­
na kuchnia rytualna. Bajt- 
nerowie. 119k

R A B K A . — PENSJONAT 
KuNSTLICHA „U CIE CH A" 
poleca p okoje x w ykw int­
nym utrzym aniem . Pełny 
komfort, Kuchnia ściśle ry ­
tualna. Tefelon 375. 216k

ZAWIADAMIAM O OTWARCIU

M L E C Z A R N I  
przy ul. Karmelickiej 62

Dostarczam nabiał na życzenie do mieszkań 
Upraszam o wsparcie.

MINA RATNER 
nchodźczyni

ZA R Ę K A W E K  - TO REBK A
w najnowszych fasonach ar­
tystycznie w ykonuje Dietla 
34/8. 226g

K APELU SZE przerabia, — 
fasonuje, czyści i  odnawia, 
ąapelusznik, K raków , D ie­
tla 59, m. 12 I I I  piętro.

339g

W YK W IN TN E  obiady — za 
1 zł w ydaje inteligentna ro­
dzina żyddjwska. Brzozowa 
12/3. 2249k

TYDZIEŃ BEZPŁATN YCH  
ZABIEGÓW  KOSM ETYCZ­
NYCH Zgłoszenia tylko oso­
biste l arfum ei e Ylang — 
Kraków, Szpitalna 32. 2l6k

POSZUKUJE S 'ły  fachow ej 
do nanki fortepianu za lek­
c je  łaciny, hebrajskiego. — 
Zgł Mżenia Adm in. „N ow ego 
Dziennika" pod „514". !54g

R A B K A . — Pierwszorzędny, POSZUKUJĘ dzierżawy

OK A ZYJN E  knpony na u- 
brantr męsk;e, kostium y i 
płaszcze damskie, najnowsze 
w zory po cenach bezkonku­
rencyjnych. Skład B ielskich 
Resztek, Stradom  16. — J. 
MiiNTZ (w podwórcu).

274k

F A RB A  OLEJNA szara 
staiuw k przepisowa, do ma 
iowania parkanów, ogra
ków, Kalw aryjska 29 Te< 
uzeń: FARBO BLA SK , Kra- 
149-7*.

5950p

pelnokom fortow y PENSJO­
NAT STORCHOW EJ „J E ­
D Y N AC ZK A " teł 273, upra­
sza o wcześniejsze zarezer­
wowanie pokoi. 8854*

K R Y N IC A . — Luksusowy 
pensjonat F A R Y S, kuchnia 
na maśle, telefon 174. K om ­
fortow y pensjonat VOGEL 
tel. 217, położone naprzeciw  
nowych łazienek. Połączenie 
k alejowe Iu ito rp e d a  z Kra 
kowa 3 popołudnin. P rz y j­
m uje się karnety L igi Po­
pierania Turystyki. 291k

R ó ż n e

pensjonatu w Babce, §eaon 
letni. Zgio Lenia: K sięgar­
nia W iener, K atow ic* Szo­
pena 8 pod „Pensjonat**,

O TW IERAM  sklep galante­
ry jn y , Steiger, W ielopole 

16 —  proszę fabryk i 1
hurtownie artykułów  g a ­
lanteryjnych o złożenie o- 
fert. 860g

ZDOLNA krawcowa szyje
* domu, po domach ładnie i 
tanio Senacka 9 m. 8. H  p.

6473g

RODZINA wysiedlonych, 
małżeństwo z dwojgiem  
dzieci prosi o śniadania i 
kolacje. Zgłoszenia do Adm. 
„N ow ego Dziennika** pod 
„365“ .

LOKAL frontow y — dwie 
ubikacje zaraz do w yna ję­
cia. Gertrudy 7. 7Q56k

URZĘDNIK kom unalny p o­
szukuj# pokoju  z  kuchnią 
z kom fortem  w śródmieściu 
od zaraz czynsz zapewniony. 
Adm in. „N ow epo Dzienni­
ka" pod „G w arancja 13139'

POKÓJ nowoczesny, cwent, 
z użyciem  łazienki dla pana 
lub pani na stanowisku do 
w ynajęcia  zaraz. Cena 55 zł 
Zgłoszenia telef. 130-07. 294g

POKÓJ um eblowany kom­
fortow y, idealnie czysty, — 
eiepły do w ynajęcia. Wia- 
dtm ośó; telefon 119-40. 285_

FRONTOW Y pokój nieume- 
blowauy do w ynajęcia  od 
zaraz. Katow ice, Pocztowa 
I»S. 286

G ARAŻU dla pryw atnego 
w okolicy  Parku Krakęw 
skiego poszukuję. Zgłosze­
nia: „G araż" B iuro O gło­
szeń B .atters, R ynek 8.

290k

POSZUKUJĘ pokoju  kom ­
fortow ego x osobnym  w ej- 
śeiem, tblefon, łazienka — 
centrum. Zgłoszenia „S y tu ­
ow any" B iuro Ogłoszeń -  
Btattera, Rynek 8. 29 a

N A  biuro — dnźy, piękny, 
frontow y, ewentualnie 2 p o­
koje do wynajęcia. W iado­
mość: B iuro Ogłoszeń Stat- 
ters-

POS71TK ITJĘ  lokalu  3—5 u- 
b ik a cy j na cel przem ysło­
w y na parterze. Zgło.zeuia : 
telef. 301-54. 352g

POKÓJ pelnokom fortow y z 
utrzymaniem do w ynajęcia. 
Rzeszowska 7/10. 863g

POSZUKUJĘ p okoju  fron­
towego, osobne w ejście, — 
parter — pierwsze piętro. 
Zgłoszenia Adm in. „N ow e­
go D ziennika" pod  „722".

«61g

^  Zdejm  kapelusz ,Pawle!

PRENUMERATA w Krakowie a oduoose- 
nńem i  bez odnoszenia oras na prowincji ^
i a przesyłką pocztowy . , . mie .eczsie £Ł 1.30 ŁwartalnU IŁ 12i9Q
Za. sanie i s przesyłką pocztową miesięcznie aŁ S."0 kwartalni# sŁ 22.60

OGŁUSZENIA. Podstawą obliczeń jest I milimetr w lednya tamie Strona w 
telucie t nadesłane m na 3 łamy po Ib milimetr. Strona za tei stem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze og*oazrnia drobno liczymy za 10 słów.

CENY w złotych.' i. strona 1^9. —  TeAmt. i m  Nadesłano 0.15.— Za teksrem 
Q-2«. — Drobno od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata- 
lacje i kond. Uncje do 4 wierszy zł. 5.— . Ogłoszenia ślnbne . zareesyrswa 
ZŁ UL—. Podziękowania lekarskie do 25 m a. ZŁ 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 66 mm. w Ł łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca doUcsa sig 
36% , za druk kolorowy 50%*

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w potrtedt. 1 dni pożwiąt

^Wydawca: Za spółkę W yd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa.Drukarnia Dziennikowa, Kraków, .Orzeszkowej 7, —  pod zarzędrm Maksymiliana Feldmana.


